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Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P r e n u m e r a t a  wynosi:
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W miejscu  24 koron 12 koron • 6 koron 2 korony
W Austro-W ęg., z przesyłką poczt. 32 Hi r 8 2 kor. 7o h.
W  Państw ie Niemieckiem . . . .  40 .  20 10 3 „ 50
We Włoszech, Francy i, Anglii. Belgii,

Szw ajcaryi. Turcyi i inu. kiajach 
Oddzielny nnmer (z ostatnich trzech dni) kos; tuji 10 nę z przesyłką pocztowa 12 h.; 
we Lwowie w Biurze dzienników fi. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, m. Karola Lu
dwiko 9, Oo nabycia po 12 h. P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  sie  ty lk o  u a  c a ły  im csiiic . 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne ua prenum eratę i ogłoszenia (insoraty) uprasza się 
nadsyłać franco do A dm inistracji 'jJ.IV Retormy “ w Krakowie, — lis tó w  n ie irankow anych

nie p rzy im uje  się.
R ę k o p isó w  n a d s y ła n y c h  1Ited a k cy a  n ie  zw ra c a .

A dres Red&koyl 1 A dm ln lstraoy l: „N. B aform a11 ul. Jag ie llońska  10. 
Telefon R euakeyi N r 41. A dm lnlstraoyi 401.

NOWA Prenumeratę przyjKTują:

REFORMA
sam ieJsoow a : Adm inistracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; mlejsoo- 
twet: A dm inistracya .Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynku. — Agencys. J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego. Sukiennice. — Handel 
Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zam lejsoowu prenu
m eratę 1 ogłoszenia pi wyjmują Biura dzienników: we Lw ow ie Ludwik Plohi ul. K a
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W P r t(  myśln Heszeles. — W  Ja ro sław iu  L. Strassberg. 
V* W ie a n lE , pp. J~aasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem. Berlinie, 
1 ipsuu, Bazylei i Wrocławiu). —.A. Uppelik. R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. 1'ukes Nachf H. Schalek. J . lłanneberg. — 

W P ary ż a  Societe Mutuelle de Publicite A. L o r e t  te , directeur, Rue Caumartiu. d l. 
Ogłoszenia (iuseraty) przyjmuje adm inistracya. Kraków, Jagielloński 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drotuem  pismem (potit) za pierwszy raz 20 h, za każdy następny raz po 10 h. — Nade
słane po oO h od wiersza za każdy raz. — N ‘k ro log ia  po 50 h od wiersza. -  (Losy pnbliozne 
po 2 Kor. od wiersza, układ ta l elaryc :ny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od w iersza.— Załąozniki do „N. Reformy" (prospekty cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dia zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. (La miejscowychprenum.

Naieżytość należy napruód nadsyłać przekazem pocztowym.

„Kolo krakowskie".
, Kraków, » listopada.

„ K o ł o  k r a k o w s k i e  p o s ł ó w  s e j m o 
w y c h "  — tak brzmi urzędowy tytuł sztabu 
stańczykowskiego. To ,.Koło“ zajmuje najwybi
tniejsze stanowisko w konserwatywnej „Unii" 
w Sejmie i rywalizuje z inuemi frakcyaini kun- 
serwatywnemi. Je s t one ze wszystkich odcieni 
konserwatywnych najbardziej wsteczne i reak
cyjne, pomimt* że pozuje na postęp; rzeczywi
ście jest ono najenergiczniejsze ze wszystkich 
frakcyj konserwatywnych i najwięcej objawia 
ruchliwości w kierunku opanowania wszystkich 
placówek publicznego życia. Obecny namiestnik 
hr. Piniński postępuje Ściśle w myśl pobożnych 
życzeń konserwy krakowskiej, czego najlepszym 
aowodein było usunięcie hr. Stan. Badeniego 
z marszałkowstwa i powołanie w jego miejsce 
hr, Andrzeja Potockiego.

stańczycy krakowscy już dawno nie czuli 
się do tego stopnia panami w kraju, jak obe
cnie. R z ą d  p o l i t y c z n y  i a u t o n o m i c z 
n y  w i c h  s p o c z y w a j ą  r ę k n .  Nic dziwne
go, że stali się zaciekłymi autonomistami, bę
dąc równocześnie bardziej, niż kiedykolwiek, 
zwolennikami politycznego rządu kraju, i żądąją, 
aby na  namiestnika wytaczano skargi przed 
namiestnikiem i przed Sejmem, którego skład, 
dzięki akeyi wyborczej władz podległych na
miestnikowi. jest wybitnie rządowy, a na któ
rego czele stoi m arszałek, mający tę  godność 
nam iaotwjuwi do zawdzięczeria.

SsMb stańczykowski, zwany „Kołem krakow
s k ie j posłów sejmowych" odbył tedy, jak  jego 
przyboczr  ̂ organ donosi, wczoraj w Krakowie 
posiedzą#*. -Koło" ukonstytuowało się; do pre- 
zydyura Sjszły trzy ekscelencye: b. minister 
D u n a j e w s k i ,  jako prezes, pp. St. hr. T a r 
n o w s k i  i Michał Ę o b r z y ń s k i ,  jako wice
prezesi; sekretarzam i zostali nieobflarzeni dotąd 
tajnem radcostwem posłowie: Piotr G ó r s k i  i 
W. Leop. J a i r o r s k i .  Uchwalono wytrwać da
lej w Sejmie w pracy nad przykryciem auto
nomii gmin* e j czapką z bączkiem, co, przetł > 
™ uczone j^eyk sejmowy, nazywa się „refor
mą gminną i administracyjną". Omawiano frwe- 
srye agrarne i u n a n s ó w  k r a j o w y c h .  Co 
do te j ostatniej Kwestyi zgodzono się na zapa
tryw anie , . ie  ępsapedarstwo krajowe n i e  m o
ż e  n a r u i e a ć  r ó w n o w a g i  b u d ź  e t o  i że 
eodjęeie jakichkolwieK nowych, c h o ć b y  b a r -  
d z o  p o ż y t e c z n y c h  p r o j e k t ó w ,  musi 
ty ć  zale tjęm  od uzyskania przez kraj potrze
bnych na że nowych źródeł dochodu".

Między *rife*A«ni czytać tu taj należy: „niech 
się przypadkiem *bowu nie zachce koma zwię
kszać yfryaatków aa a z k o ł y  i p e n s y e  n a u 
c z y c i e l s k i e ;  na tó  pue będzie pieniędzy".

Sztab stańczykowski priypom niał sobie także 
potrzeby K r a k o w a .  Nic dziwnego! Przecież 
•wybory do Rady miejskiej za pasem, Więc 
uchwalono obiecanki: reformę podatku domo- 
wo-ezynszowego i akcyzy miejskiej. Zapomniano 
jednak najwidoczniej, bo o tem „Czas" milczy 
dyskretnie w swojem sprawozdaniu, o b a g a 
t e l c e  s z e ś c i u  m i l i o n ó w  s u b w e n c j i  
dla Krakowa i o odszkodowaniu za wybudo
wanie k o n t u m a c y i ,  na czem miasto, dzięki 
wezwaniu rządu i Koła polskiego, straciło okrą
gły milion koron. Uaerzającem  jest wprost, że 
krakowskie Koło stańczykowskie, w którego

obradach wczorajszych musiał także brać u- 
dzlał p. wiceprezydent Le o ,  dwie te ważne 
sprawy, które tak żywo obchodzą Kraków, zu
pełnie pominęło milczeniem.

Ale .za to puścili się stańczycy na flukta 
szerokiej polityki i uchwalili, „że w s z y s t 
k i e  p o l i t y c z n e  ż y w i o ł y  k r a j u  p o 
w i n n y  p o p i e r a ć  z c a ł ą  s t a n o w c z o 
ś c i ą  u s i ł o w a n i a  K o ł a  p o l s k i e g o  o- 
k o ł o  u c h w a l e n i a  b u d ż e t u  p a ń s  t wa .  
potępiając zarazem wszystko, co prawiałowemu 
tokowi spraw państwa mogłoby przeszkadzać, 
a temsamem s t a n o w i s k o  m o n a r c h i i  o- 
s ł a b i a ć i system parlam entarny kwestyono- 
wać".

Za tak budującą uchwałę spadnie może zno
wu kilka nowych orderów i tytułów ehscelen- 
cyj na „kraj" — ale za politykę Eksc. J a 
worskiego i sztabu konserwy krakowskiej, K ra
ków nie dostanie złamanego halerza, nie do
piero sześć minonow koron. Bo i po co miałby 
się rząd okupywać galicyjskim ekseeleneyom 
koncesyami, kiedy oni i tak  zrobią dla niego 
wszystko, czego od n:‘ :h zażąda — zs  d a r m o .

Ostatecznie krakowskie „Kuło" stańczykow
skie nie uchwaliło nic nowego. Oświadczyło, 
krótko rzecz uiąwszy, że konserwować będzie 
swój program nadal: a więo dążyć będzie do 
dalszego urząduwienia. kraju z zatrzymaniem 
dotychczasowego analfabetyzmu w możliwie 
najdalszą przyszłość,, i służyć będzie rządowi 
nadal, jak  służyło dotąd. Pomimo tak  mało zaj
mujących bo lekką pleśnią przypruszonych 
uchwał, otrąbił ich sławę „Czas" w olbrzymim 
artykule wstępnj m, a wiedeński korespondent 
tego dziennika zatelefonuwał, że „wczorajsza 
enuncyacya polityczna Koła krakowskiego po
słów sejmowych, skierowana przeciwko ohstruk- 
cyi a Dodana krótko przez dzienniki wieczorne 
wiedeńskie, w y w o ł a ł a  w k o ł a c h  p a r l a 
m e n t a r n y c h  b a r d z o  s i l n e  w p a . t o n ie .  
Nawet Młoaoozesi, jakkolwiek oczywiście z  e- 
nuncyacyi tej nid zadowoleni, u z n a j ą  j e j  
d o n i o s ł o ś ć  i r a c h u j ą  a i ę  * n ią ."  -

Na jakąż to naiwność liczy organ konser
watywny! „Bardzo silne w ra łra ie"  mogliby 
wywołać konserwatyści krakowscy, gdyby ze
rwali się do samodzielności i uchwalili przed
stawić rządowi postulaty, od których spełnie
nia uczyniliby zależnem dal ‘*p stanowisko Koła 
polskiego w Wiedniu. To mogłoby nawet wy
wołać sensacyę. Ale powtórzenie tego, o czem 
już wróble na dachu parlam entarnym  ćwier
kają, że Polacy pójdą dale j.w  jarzm ie rządo- 
wem, nie może przecież tadnego i  ywołać w ra
żenia. nie może nikogo zająć, bo to rzecz stara, 
jak  świat.

A dla kraju przecież nauka stąd spłynąć 
powinna Po świeżo dokonanych wyborach sej
mowych,Mgdy konserwatywno - rządowa klika 
rozparła się Da wydartych ludowi i mieszczań
stwu maudatach, gdy obaliła marszałka krajo
wego, aby laskę jego odaać. w ręce „swojego 
człowieka", — zbiera się w Krakowie sztab 
tej zwycięskiej kliki i uchwąły swoje roztrę- 
buje po kraju i poza krajem. I  cóż uchw ala’ 
Czy wspumniał choćby słowem o potrzebie o- 
światy ludu, o nędzy kulturalnej i ekonomi
cznej, o rozpaczliwem położeniu m iast? Czy 
w chwili, gdy rząd wiedeński rzuca milionami 
w prawo i w lewo, upomniał się także o pu- 
trzehy kraju ? Gdzieżtam ? Ten szta1̂  stańczy
kowski uchwala dalej prowadzić p o l i t y k ę

k l i k i ,  on wyzyskuje jej zwycięstwo wybor
czy aby dalej gnębić kraj jej- rządami, obda
rzać go reformami, od których on się broni 
rękami i nogami, aby n a ia l uprawiać w Wie
dniu politykę, która kraj do ruiny doprow a
dziła.

W Wiedniu „enuncycacya polityczna k ra 
kowskiego Koła posłów sejmowych" nie mogła 
żaduegc wywołać wrkżenia. bo nie była niczem 
nuwem; nie jes t ona i dla kraju nowością, ale 
mimo to nie powinna minąć- bez p r z y k r e g o  
nad wszelki wyraz wrażenia.

Z H i i i i ti.
W parlamencie austryackim pojawiło się 

znowu groźne widmo obstrukcyi i to w chwili 
pierwszego czytania budżetu. Czesi są. niezado
woleni, więc zajęli odporne wobec rządu sta
nowisko, zapowiedziawszy zarazem, że me za
wahają się ani na chwilę, gdy zajdzie potrzeba 
czynnego przeciwko Koerberowi wystąpienia 
Wczoraj zapewniała „Sonn- und Moutags -Zei- 
tung", że Czechów rząd już ugłaskał, ale za
pewnienie to, chociaż prawdopodobne, nie stało 
się wcale jeszcze faktem.

W niedzielę odbyła się konfereneya pumię- 
dzy prezydentem gabinetu, Koerberem, a miui- 
strem  dla Czech, Rezekiem. Oczywiście dr Re- 
zek, który nie chodzi śladami polskich eksce- 
lencyj, z pewnością nie kręp >wał się wobec 
dra Koerbera rozmaiterai względami i wzglę- 
dzikami i jasno określił swoje stanowisko. — 
Jak i był atoli wynik kouferen.ćyi, dotychczas 
nic o tem niewiadomo. W czoraj o godz, 2 po 
południu w gmachu parlamentu odbyła się rada 
ministrów, na k tórą przybył również d r Rezek. 
Ja k  dunosi „W iener Allgemeiue Zeituug", koła 
parlam entarne sadzą, ż e  s y t u a c y a  p o l e 
p s z y ł a  s i ę ,  że Czesi okazują więcej spo
koju i że różnice, które się wyłoniły w osta
tnich dniach, zostaną wyrównane. Ale — jak 
zapewnia tensam dziennik — zafełne zażegna
nie pizesilenia jeszcze me przjwtfo do situtkn 
i dopiero w najbliższych dniach raa się rozja
śnić horyzont.

Zastrzeżenie to jes t zupełnie ngrnntow m e, 
widocznie bowiem pierwsza rada ministrów nie 
przyniosła pożądanych skutków, skoro o godzi
nie 4 po połuduiu znowu zebrali się ministro
wie na naradę, a równocześnie także przywódcy 
klubów niemieckich. W ynik obrad tak ministe- 
ryalnych, jakoteż i klubowych pozostał dotych
czas tajemnicą,

A teraz przejdźmy do obrad izby gosfÓw. 
Otóż po antiseińickim pośle, A x m a n n i o , za
brał wczoraj głos podczas dyskusyi budżeto
wej p. B i a n c b i a i ,  który określił stanowisko 
Dalmacvi wobec państwa i wyliczył krzywdy, 
których dozna lą Słowianie w Daimacyi. Mówca 
zażądał, ażeby przysięgę, którą cesarz złożył 
w Budapeszcie podczas koronacyi w r. 1868, 
zastosowano wreszcie do Daimacyi i ażeby 
kraj ten koronny połączono wreszcie z Kroa- 
cyą. Kwest,yę językową poruszył mówca. ener
gicznie i dokładnie ją  przedstawił.

P. K o s  w wywodach swoich przedstawił, że 
Rusini zdani są na łaskę i niełaskę Polaków, 
a zwłaszcza szlachty polskiej. Oświadczywszy 
się za, powszećhnem, bezpośredniem i tajnem 
głosowaniem, wystąpił przeciwko zapewnieniom

hr. Dzieduszyckiego, że Polacy uważają Rusi
nów za naród bratni i bronić chcą ich praw. 
P. Kos bardzo obszernie przedstawił ekonomi
czne położenie włościan galicyjskich, wykazu
jąc, że 86°/0 ludności włuściańskiej ma posia
dłości poniżej 10 moigów obszaru, a więc po- 
mżeji(„iaini.num" egzysteucyi. Przy tej sposo
bności wygłosił mówca paradoks, że większa 
własność galicyjska wcale się nie zmienia. P. 
Kos domagał się dla zaradzenia złemu, które 
wynika z rozdrobnienia gruutow włościańskich, 
założenia państwowego banku parcelacyjnego. 
Po tych wywudacb oświadczył mówca, że Rn- 
sim do rządu me mają zaufania i dlatego mów
ca i jego towarzysze będą głosować w trze- 
ciem czytaniu przeciwko budżetowi.

Powstał p. W o l f  i nie wiadomo już po raz 
który rozwinął program wszechniemiecki, obej
mujący przedewszystkiem wyodrębnienie Gali- 
cyi Daimacyi ze związku państwowego, tu 
dzież uchwalenie niemieckiego języka państwo
wego. P. Wolf oświadczył, że za ten program 
powinien spaść na WszechniemcOw deszcz or
derów Franciszka Józefa, Gdy śmiech Izby u- 
ciszył się. mówca scharakteryzow ał następnie 
sprawę przosilen-a, uduoszącą się do osoby 
Rezeka, i zajście to nazwał „targiem na by
dło".

P. W o l f  z drwinami omawiał oświadczenie 
Koerbera przeciwko ruchowi „Los von Rom", 
•ozwodził się nad niemieckim rządem narodo

wym, a potem uo spółki z Irem rozpoczął aya- 
log z posłami czeskimi, którzy mu przerywali. 
Dyalog ów nie należał w mowie p. Wolfa do 
najgorszych ustępów, a 'p rzynajm niej nie nu
dził Izby, n. p. kiedy p. Wolf zapewniał, że 
czescy abituryenci nie znają naw et greckiej 
kor jugacyi.

Powstał następny mówca, dr H e r  o i d, i pro
sił, ażeby ze względu na spóźnioną porę i na 
jego niedyspozycyę odroczono posiedzeuie do 
dnia następnego. Izba. zapytana w tej sprawie 
przez prezydenta V ettera, odrzuciła żądanie 
Herolda większością 4 głosów, skutkiem  czego 
dr Herold zaczął przemawiać.

Wyraziwszy żal, że Izba me chciała uwzglę
dnić jego prośby, przeszedł mówca do wywo
dów W olfa i zbijał je, podnosząc natomiast, 
że w budżecie niema an> jednej pozycyi, któ- 
raby była wymuszoną przez Czechów; są tam 
tylko pozycye, odpowiadające ich kulturalnym  
potrzebom. Co się tyczy urzędniKów czeskich, 
jest ich dość, ale tylko niższych Wyżsi urzę
dnicy, zarówno w Czechach, jak  w Wiedniu, 
we władzach centralnych, są prawie wyłącznie 
Niemcami. P. Herold zwraca się .następnie do 
wywodów dra Koerbera i powiada, że niema 
wątpi wości, iż rząd nie dotrzymuje umowy, 
zawartej ze stronnictwami. M inister dr Koer- 
ber stał się z biegiem czasu niewolnikiem 
Niemców, Gdyby język niemiecki był w urzę
dach wprowadzony ustawowo, byłony to przy
najmniej konsekwentnem, ale wprowadzać gc 
c h y ł k  i e m  nie jako niemiecki język państwo 
wy, ale jako konsekwencyę zniesienia rozpo
rządzeń językowych, jest podstępem. Jako  przy
kład podał mówca przygotowujący się podział 
dyrekcyi skarbu w Pradze, zapewniając, że dte 
Czechów nie jes t to wcale tajem nicą i że ta 
sztuczka nie uda się.

Potrącając o mowę dra Kramarza, oświad
czył Herold, że Kramarz, mówiąc o pogrzeba
niu parlam entarnych przedłożeń, nie miał na

myśli zdrowych ekonomicznych' spraw. W ypa
dek taki zajdzie dopiero przy ugodzie z W ę
grami. Mówca sadzi, że pa-lam enl powinien po
pierać rząd przy ngodzie, ale celem zawaro- 
wania ekonomicznych interesów Austryi, a me 
dla pozbycia się tej sprawy za jakąkolwiek 
cenę. Kwestyę języka państwowego nazwał 
mówca bombą, któraby pękia w parlamencie.

Mowa p. Herolda skończyła się o godz. 12 
w nocy, poczem prezydent zamknął posiedzenie, 
naznaczywszy następne na godzinę 11 rano 
w czwartek.

W sprawie M o r s k i e g o  O k a  wniósł wczo
raj p. D a s z y ń s k i  interpelacyę, w którei do
maga się, ażeby rząd austryacki poczynił ener
giczne kroki celem usunięcia ze spornego ob
szaru żandarmów węgierskich. In terpelacyę tę 
podpisali: Daszyński, CIngr, Ofner, Czerny, Ol
szewski, Krempa, Bojko, Ohoc. Klofacz, Zazwor- 
ka. Kos. Seunał i inni.

Listy z Petersburga.
£fter«burg, 1 listopada.

(Zapowiedziana wizyta kr6lai włoskiego. — Sprawy Afga
nistanu. —  Minister Kurohatkin do łotrzyków afgań- 
skich. —  Podróż Martensa. —  W li- i  studentów —  Wła
dza gubarratora wileńskiego — Nowe wydatki na po>i- 

cyę -  Wystawy).t
Je s t już więc postanowione, iż król włoski 

wkrótce przybędzie de stolicy nadnewskiej. — 
Kiedy to nastąpi, jeszcze dokładnie me wiado
mo, prawdopodobnie w końcu listopada lub na 
początku grudnia. Bęazi s to druga wizyta jegc 
w Rosyi; pierwszy raz był tu na nroczysto- 
ściach koronacyjnych obecnego cara w Mo
skwie i tam też pozuał swą obecną żonę. — 
Przyjazdowi temu. jano mającemu nastąpić w 
przeddzień terminu trój przymierza, dzienniki 
tutejsze nadają wielkie znaczenie. „Now. W r.“ 
wita wiadomość o tera go-ącym artykułem, w 
którym zaznacza, iż to spotkanie się owóch 
monarchów jes t obecnie bardzo pożądanem wo
bec stanu rzeczy na półwyspie Bałkańskim, 
gazie interesy ich państw są zgodne.

Zmiana władcy Afganistanu me przestaje 
interesować tutejszej publiczności. Dzienniki 
ciągie jeszcze zamieszczają artykuły w tej 
kwestyi. Z paru faktów zauważyć można, iż 
rząd rosyjski zaczym, „kokietować" Afganistan. 
Eawiący obecnie w rosyjskich posiadłościach 
w Azy; środkowej m inister wojny, Koropatkłn. 
będąc w Samarkandzie, dowiedział się, iż w 
tamtejszem więzieniu siedzi kilku Afganów zn 
szpiegostwo. Poszedł więc do nich san i po
wiedział te mniej więcpj słowa:

„Jesteście wolni, kraj wasz spotkało nie
szczęście z powodu śmierci Abuur-Rahmana, 
wyrażam wam więc moje najszczersze współ
czucie. W ractjcie do kraju swego i władzom 
swoim powiedzcie, co mówił z wami ro sy js ti 
m inister wojny".

Nawet względem kilku łotrzyków okazuje 
Rosya swą wspaniałomyślność i przez usts 
swego m inistra wyraża im współczucie!

Podróż do Ameryki tntejszegc profesora pra
wa międzynarodowego i z t razom urzędnika wyż
szego w min»sterstwie spraw zagranicznych 
Fryderyka M a r t e n ś A  zaniepokoiła na seryo 
Anglię, k tóra widzi w nim tajnego agenta Ro
syi. Tymczasem profesor M artens pojechał w 
celu otrzymania togi aokiorskiej w jednym z

MICHAŁ BAŁUCKI.
4 (Ciąg dalszy).

W całym tym ustępie znajduje się tylko je 
dna prawda: rzeczywiście w r. 1884 urządzono 
Bałnckiemu jubileusz, ale nie w małem kółku, 
jak  przez skromność napisał. Najobszerniejszy 
opL jubileuszu podała w kilku feletonach ,,N. 
Reforma". Przemawiali na uczcie w hotelu 
Saskim senior mieszczaństwa krakowskiego, 
prezes izby handlowej Teodor Baranowski. 
Juliusz Kossak. Adam Asnyk. ks. kauoniK Igna
cy Polkowsk., dr Jonatan  W arschauer, Mie
czysław Frenkiel, W ładysław Wojdałuwicz. W. 
Kornecki, Maryan Gawalewicz, dr K. Pieniążek, 
K. Bartoszewicz. Po uczcie w Kole a rty sty 
cz n o -lite rac k ie  wręczono jubilatowi cenuy u- 
lominek. Telegramów i listów z różnych stron 
Polski i z zagranicy było co niemiara. Naj
więcej miłym zapewne był dla jubilata list 
Teodura Tomasza Jeża. Winszował on Bału
ckiemu )(nietylko samego talentu, ale oraz i 
szczególnie użytku, jaki z niego uczynił", bo. 
według słów czcigodnego nestora naszej lite
ratury, „zadanie autora nie jest zadaniem ku 
glarź&i palegajacem na zręcznem pokazywaniu 
publiczności sztuk — ma ono cele wyższe i 
szlachetni e j sze. “...

Właściwie były dwa jubileusze, gdyż na 
wiadomość o mającej się odbyć uroczystości 
jubileuszowej, zebrali sie wprzód koledzj gi- 
mnazyalni ju ulata i w swojem mniejszem kół
ku ob( hodzili 25-lecie jego pracj literackiej. 
Dziś, kiedy stosunki koleżeństwa tak  się za,- 
cierają, n  indzie siedzący na jednej ławie 
szkolnej po k ik u  latach nie znają się zupeł
nie, ta aęzta koleżeńska zasługuje na podnie
sienie, a  to tem więcej, że brali w niej udział 
nietylko koledzy miejscowi, ale w znacznej

części przybyli umyślnie w tym celu z różnych 
stron kraju!

Omyliłem się: nie dwa, lecz kilka było jubi
leuszów, bo obchodzono je nieco później w W ar
szawie i we Lwowie, kiedy Bałucki w tam te 
strony zawitał. Było właściwie całe półrocze 
jubileuszowe, bo przez pół roku otrzymywał 
Bałucki rozlicznego rodzaju objawy uznania 
» formie nczt, adresów, listów, telegramów, 
albumów, upominków. Dowód to rzadkiej popu
larności, do jakiej mało kto doszedł z naszych 
pisarzy. Snadź nie nadarmo. „zawracał Bałucki 
ludziom głowy", nie nadarmo „psuł papier i 
zatrudniał p rasj drukarskie".

Główny jubileusz odbył się dnia 22 paździer
nika, a w parę duj później przybyła do K ra
kowa gremialna wycieczka Sokołów czeskich. 
W raz z nimi zawitało do naszego grodu kilku 
pobratymczych literatów  i -posłów. Imię Bału- 
łuckiego dobrze im było znane z druku i ze 
sceny, a więc kiedy puchód przybyłych  wkro
czył na ulicę Floryaóską, przypatrującego, mu 
się z okna jubilata powitano gronkiem : „Slava 
Baluckomn!"

W parę dni później wr willi na Zwierzyńcu 
przyjmował bałucki w gościnie u siebie grono 
literatów  polskich i czeskich. Przypomiuam »o 
bie, że byli na tem przyjęciu obecni: poeta 
Kvapil, tłomacz dzieła Bałuckiegu Schw ab-Po- 
labsky, IIovorka, wówczas redaktor pisma tea
tralnego, zacny Jelinek (kim był — wymieniać 
chyba nie potrzebuję), Adam Asnyk, Adam Beł- 
ciKowski... W ieczór był śliczny, a pogawędka 
tak miła i tak  zajmująca, że aby jej nie prze- 
rywać, nie chcieliśmy korzystać z wózka go
spodarstwa, lecz pieszo przez Błonia powraca
liśmy do Krakowa.

Pobyt Sokołów czeskich w Krakowie powo
łał do życia „Sokoła" krakowskiego, za czem 
poszło powstanie i wzrost idei sokolej w całej 
zachudniej Galicyi. BałucLi nie spodziewał się 
zapewne, że w sprawie tej przypadnie mu ode

grać rolę pierwszorzędną. A jednaK tak się 
stało zbiegiem okoliczności i dzięki miejscowym 
warunkom.

Do pierwszego wydziału „Sokoła" krakowskiego 
wszedł Bałucki i razem z muymi zastanawiał się. 
kogo wybrać prezesem. Wybór musiał paść na 
dem okratę, nietylko dlatego, że idea sokolska 
jest dem okratyczną, ale i dlatego, że konser
watystów w „Sokole" nie było. Ale demokrata 
polityk, biorący udział w walce stronnictw, 
mógł sprawę zaprzepaścić — mógł przepolity- 
kować „Sokoła" i odciągnąć od niego żywioły 
umiarkowane. W ięc mimo próśb i błagań Ba
łuckiego’ \ zrobiliśmy go prezesem — daliśmy 
nowej instytucyi firmę dem okratyczną i popu
larną w całym kraju. A chociaż cały prawie 
ciężar założenia i utrw alenia „Sokoła" wziął 
na siebie ś. p. Stanisław Abłamowicz, to prze
cież Bałucki dobrą wolą. radą, posłusznem, że 
tak powiem, wykonywaniem uchwał komitetu, 
wreszcie umiarkowaniem i spokojem w prowa
dzeniu obrad wśród żywiołów bardzo nam ię
tnych, wiele przyczynił się do uratow ania „So
koła". Tak jest, bo „Sokół" za prezesury Ba
łuckiego istniał i ocalał prawne cudem. Wi
dząc, że instytucya uratow ana i posiada już 
warunki rozwoju, złożył Bałucki swą godność 
w ręce następcy.

^owróćmy jednak na Zwierzyniec, aby go 
Zaraz-.,, opuści'..

Czasy zwierzynieckie były bardzo przyje
mne, ale i niepraktyczne. „Podczas la ta  — 
skarży! się Bałucki — najzupełniej leniwieję; 
gdzie się tu chce pisać, kiedy dolatują zapa
chy z ogrodu, kiedy piękny cras gwałtem cią
gnie człowieka ńa werandę lub na łs weczkę". 
£im a znowu przynosiła śnieg i błoto, u tru
dniała komuulkacyę z miastem, odrywała od 
stosunków z ludźmi i od teatru. A tu  i dziec. 
podrosły, więc o szkole pomyśleć trzeba. Nie 
było rady, należało zakończyć wiejską idyllę.

Powrócili więc Bałuccy do K rasow a i za

mieszkali w domu przy ulicy Floryańskiej. Dom 
ten dotyka kamienicy, w której urodził się i 
spędził żywot Jan  Matejko.

Duży salon frontowy był zarazem pracownią 
bałuckiego. Nad obszernem biurkiem, na k tć- 
rem stały przybory piśmienne i fotografie żony 
i dzieci, zawnesi1 Bałucki na ścianie „Bazyli
szka" Wyczółkowskiego, paletę Pruszkowskie
go, główkę na złotem tle Stachiewicza, wnę- 
tize  wiejskiej chaty i głowę Judyty  Kotsisa, 
ogrojec Koniuszki i parę główek Bierkowskiej. 
Na innych ścianach wisiały o Draży i szkice 
Kozakiewicza (śliczny dworek staro szlachecki 
i scena więzienna r. 1863), Rapackiego (krajo
brazy), Pruszkowskiego (portret pani Bału
ckiej), Kotsisa, Wyczółkowskiego (rybak) 1 1, d, 
Prócz tegn ściany pokryte były misternie ioto- 
grafiami, Których też całe stosy spoczywały 
w albumach i w szufladach biurkowych. Na 
szafce z bioboteczką stało parę drobnostek rze
źbiarskich Gadomskiego.

W salunie tym spędzał zazwyczaj Bałucki 
większą część dnia i całe wieczory. W dzień 
czytał, robił notatki®  pisał listy, przyjmował 
odwiedzających, grał w szachy (a szachista to 
byl zawułany), wyglądał przez okdo na Kra- 
kowek. Szarą godziną „ciął" sobie gawędkę z 
żoną i dziećmi, a po kolacyi zabierał się na 
seryo do roboty. Trzy czwarte jego utworów 
powstało między godz. 9 wieczorem a 2 w no
cy. Czasem, jak  się zapalił, jak wpadł na te
mat ciągnący go za pióro, to i czwarth rano 
wybiła a oń jeszcze sadził drob niutkie litery, 
na cienkim listowym papierze.

Bałucki miał swój specyalny sposób tworze
nia. W głównej szufladzie jego biurka znajdo
wały sję rożnej wielkości kartki, poukładane 
w osobne paczki, związane wstążeczkami łub 
też zebrane razem w okładzinkach tekturowych. 
Były to snopki, pozbierane z pola fantazyi lub 
ob»erwacyi; k aż ly  z nich mieścił sporo kłosów, 
przeznaczonych do wymłotu; każdy w całości

był projektem na utwór sceniczny, powieść lub 
nowelę Obmyślił sobie Bałucki jak ą  scenę lub 
ją  podpatrzył, wpadł na ciekawą sy+uacyę, 
stworzył w hozmowie jakiś dowcip, nasunął mu 
się zgrabny dyalog. dostrzegł nowy typ, zano
tował w pamięci jak iś szczegół psychologiczny, 
odrazii otwierał jeden ze snopków i wzbogacał 
go nowym nabytkiem. W ten sposób jednocze
śnie zbierał materyały do kilku utworow, okła
dając w myśli fabułę. — Jeżeli który z tych 
snopków stał się iuż tęgim, grubym, zawiesi
stym, kładł go poć przyciskiem na biurku, 
przeglądał potem szczegółowo, układał plan po
dług gotowej fabuły, mełł zebrane ziarno — i 
(kończmy konsekwentnie porównanie) rozczy- 
niaf mąkę, a wkrótce ciasto wyrosło jak  na 
drożdżach. Ten ostatni ustęp porównania (choć 
laus propria sordet) jest bardzo trafny, bo rze
czywiście każdy utwór Bałuckiego rósł jak  na 
drożdżach, skoro tylko autor zabrał się do pi
sania. Na zebranie raateryału potrzebował spo
ro czasu, ale wykonanie zdaje się. jakby gc 
już nic nie kosztuwało. Czasem komedya była 
gotowa we dwa tygodnie, a na jednoaktówkę 
i dwa dni wystarczyło. Nie je s t to żadna prze
sada. P rostem  gc raz o u owelKę do peryody- 
cznego wydawnictwa. „Nie mam nic całkiem 
przygotowanego — odpowiedział — ale czyby 
nie mogła zastąpić nowelki jednoaktówKa, do 
której materyał mam zupełnie zebrany ?“ Kie
dy na tę  propozycyę zgodziłem się z najw ięk
szą chęcią, obiecał zaraz wziąć się do napisa
nia i na trzeci już dzień otrzymałem rękopis 
„Bilecika miłosnego". Był tc pierwszy jego 
drobiazg scenh zny, po nim dopiero poszły je
dnoaktówki „O Józię". „Kuzynek" i inne.

Kazimierz Bartoszewicz.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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tam tejszych uniwersytetów, który niedawno na
dał mu stopień honorowego doktora praw. — 
Czy mu jednak nie dano przy sposobności ja 
kie; misyi politycznej, — niewiadomo.

Ogromną wrzawę w prasie i w opinii publi
cznej wywołał artykuł „G rażdanina" o dopu
szczeniu kobiet do uniwersytetów. Autor jego 
w sposób wprost brutalny i cyniczny zaznacza, 
jakieby fak t ten pociągnął za sobą skutki dla 
kobiet, jaki ń  byłby stosunek studentów do 
swych koleżanek. Echa tego anyKułu odbiły 
się najpierw  i najsilniej pośród studentów tu 
tejszego uniwersytetu, którzy uważali a r tjk n ł 
ten za obrażający ich samych. W  poniedziałek 
28 z. m. zebrał się w uniwersytecie wiec s tu 
dencki, na który władza dała pozwolenie; na 
nim zaznajomiono ogół z treścią artykułu  i 
postanowiono zwrócić się z prośbą o poradę 
do wybitniejszych prawników. Na wiec przy
jechał k u ra to r ' okręgu naukowego, aby uspo
koić studentów. N azajutrz znów się zebrał 
wiec. na który pozwolenie dał u rn ister oświa
ty. Przedstawiono na nim, aoy za artykuł ten 
wyrazić swą pogardę redaktorowi „Grażdani- 
na“ ks. Meszczerskiemu. Podobnie brzmi list 
otwarty dyrektora tutejszych wyzszycn kur
sów żeńskich, do redakcyi jednego z dzienni
ków.

Drobny fakcik ten świadczy, iż może nare
szcie studentom rosyjskim zabłyśnie jakikol
wiek promyk wolności, pozwolą im przynaj
mniej w ważniejszych kwestyaeh wypowiedzieć 
swe zdanie zniosą najprzykrzejszy dla nich 
zakaz zgromadzeń.

O mianowanym niedawno gubernatorze wi
leńskim v o n W a h l u  opowiadają tu, iż bę
dzie on pełnił części iunkcyj generał-guberna 
tora na przestrzeni wszystkich trzech guber- 
nij, wchodzących dawniej w skład generał-gu 
bernatorstw a wileńskiego, a mianowicie fum 
kcye policyjne. Wobec tego dano mu znacznie 
większą pcnsyę, mz pobierają inni gubernato
rzy..

Ober policm ajster tutejszy zwrócił się do Ra
dy miejskiej z żądaniem, aby powiększono eta
ty  policyi tajnej, -lako motyw podano, iż teraz 
coraz częściej trzeba mieć do czynienia z 
„ p r z e s t ę p c a m i  w y k s z t a ł c o n y m i " ,  ao 
których ś< igania potrzebni są ludzie również 
wykształceni, a niskie pensye, które obecnie 
przeznaczono dla agentów, nie pozwalają przyj
mować na te posady ludzi z wyższem w ykształ
ceniem. Kredyt, żądany na ten cel przez ober- 
policmajstra. wynosi nie mniej, ni więcej, tylko 
p ó ł  m i l i o n a  r u b l i .  Wątpliwem jest jednak, 
czy R ada to jego żądanie uwzględni, guyż 
brak jej funduszów na najniezbędniejsze po
trzeby miasta.

Sezon jesienny i zimowy jes t tu sezonem 
wszelkich wystaw Niedawno bo stały  zamknięte 
dwie wystawy, które się odbyły jedna po dru
giej w maneżu gwardyi konnej: wystawa In
dowa obrazów, której celem było danie po
znania najszerszemu ogółowi wybitniejszych 
arcydzieł, i wystawa ogrodnicza. Obecnie ma
my dwie wystawy sztuk pięknych, t. zw. „wy
stawę b l a n c  e t  n o i r “, obrazów szkoły se
cesyjnej, Akademii sztuk pięknych, oraz wy
stawę starych obrazów. Obecnie robią się przy
gotowania do urządzenia międzynarodowej wy
stawy historycznych i współczesnych k o stiu 
mów. Pi zyimą w niej udział nietylko wszystkie 
państwa europejskie, lecz i niektóre azyaty- 
ckie. J a k  sama nazwa wskazuje, wystawa obej
muje wszystko, co-tyczy się ubrania i toalety.

Ego.

Z zaboru pruskiego.

pseudonimami „V ester“ i Poznańczyk". Policya 
sądzi, że „V ester“ i uwięziony dr Rakowski to 
jedna i tasam a osoba, ale śledztwo toczące.się 
w ykazuje, że tak nie je s t ,  a świadkowie mają 
podczas rozprawy sądowej stwierdzić to przy
sięgą.

..Gazeta G rudziądzka4* zapisała w swoim re 
gestrze prześladowań trzydziesty i siódmy pro
ces, który toczył się w Grudziądza. Sprawę 
przedstaw ia „Gazeta Grudziądzka" w następu
jący sposob. „W  maju b. r. dołączyliśmy do 
„Gazety G rudziądzkiej“ obraz św. Wojciecha, 
patrona Polski. Ponieważ w jednym prżypadkn 
obraz ten dostarczono, z poczty poplamiony i 
w najbrzydszy sposób pomalowany, wystąpili
śmy przeciw takiej niegodziwości. Proknratorya 
oparła się na tern, że nie udowodniono, jakoby 
tego dopuścił się urzędnik pocztowy, i wyto
czyła pi Sobiechowskiemn proces o obrazę. —- 
Ponieważ p. Sobiechowski, będąć obecnie we 
więzieniu, nie mógł przygotować obrony, więc 
oddał ją  adwokatowi, p. drowi Łaszewskiemn. 
Mimo przekonywających wywodów p. dra. Da
szewskiego, zastępca prokuratoryi wniósł c 300 
marek kary pieniężnej. Sąd zaś, któremu prze 
vroan'czył dyrektor sądn ziemiańskiego, p. Hei- 
drich, skazał p. Sobiechowskiego na miesiąc 
więzienia. Razem więc ma p. Sobiechowski od
siedzieć trzynaście miesięcy we więzieniu.**

Ofiarą procesu toruńskiego przeciwko poi 
skim gimnazyastom padł kleryk Orsznlok, ro
dowity Ślązak, wychowaniec seminaryum du
chownego w Paderbornie. G im nazjasta Gończ 
zeznał, że Orsznlok uczył go języka polskiego, 
skutkiem czego prokuratorya posadziła Orszu 
loka na ławie oskarżonych, a sąd skazał go 
na 2 miesiące więzieria. — Chociaż wy^ok ni° 
jes t jeszcze prawomocny, ta jny  sekretarz bi
skupa z Paderbornu zawiadomił p. Orszulnka, 
że nie zostanie przyjęty do seminaryum, po
nieważ ks. biskup ma poważne wątpliwości, 
czy mógłby go zatrudniać jako duchownego w 
swojej dyecezyi.

Towarzystwo kobiet w Bytomiu walczy od 
roku z praską policyą 1 profe uratoryą. Towa
rzystwo to zostało oskarżone o zajmowanie się 
wbrew statutowi polityką. Po licznych reknr- 
sach sprawa rozegrała się przed sądem w Gli
wicach. Obrońca adwokat dr Różański udowo
dnił, że upada zarzut, iż przewodnicząca re- 
daktorowa Dombkowa i zarząd: pp. M atylda 
Pietrzykowska, Jadw iga Tucholska, Bronisława 
Walczak, W ładysława Mąiewska, Marya P ie
truszka i Marya Kipińska urządziły Durhczne 
zebranie pod gołem niebem bez poprzedniego 
pozwolenia policyi i omawiały tara sprawy pu
bliczne. Na to bowiem policya i prokurator 
nie m ają żadnych dowodów, a zaproszenie w 
gazecie na posiedzenie i towarzyszące okoII- 
czności są tego rodzaju, że o publicznem ze- 
tran in  mowy być nie może. Mimo przekony
wającej obrony wniósł prokurator o 30 marek 
kary  dla przewodniczącej, a o 10 marek dla 
każdej z wymienionych pań. Na wywody pro
kuratora odpowiedział adwokat dr Różański i 
redaktor Dombek, jako uprawniony do obrony 
swej żony. Sąd uwolnił wszystkie oskarżone 
od kary  i kosztów.

Cześć dzielnym Polkom!

_Sroda, 6 Listopada 1 901,

Lekarz o teoryi Szenka.

(W sp rw te  wyborów na Górnym ŚląsKu. —  Procts prze
ciwno anadomikoip poi mim. —  Rewizye w „Pracy". —  
37 procesów .Goziny Grudziądzkiej". —  Ofiara procesu 
toruńskiego. — Proces Tow»rzystwa kornet w Bytondu).

W sprawie wyborów na Górnyfh Śląska re- 
dakeye pism tamtejszych, a mianowicie „Kato- 
lik a“, „Dziennika Śląskiego", „Gazety Opol- 
skiej** i „Nowin Raciborskich" ogłosiły obszer
ne oświadczenie, w którera w ystępują przeciw
ko hasłom wynorczym „Pracy" poznańskiej. — 
Pism a te sądzą, że na Górnym Śląsku jest je
szcze stosunkowo za mało jednostek narodowo 
tak  uświadomionych, ażeby można wbrew stron
nictw n centru aa pod hasłem narodowem prze
prowadzić naszych samoistnych kandydatów

Wspomniane pisma rozumują w ten spo
sób:

„Sprawa wyborów na Śląska, związana przed 
30 laty  ze stronnictwem eentrowem, rozwijała 
się z rażu pod hasłami wyłącznie katolickiemi. 
Z ustaniem „knltnrkam pfu1*' wystąpiły -sprawy 
ekonomiczne i socyalne na pierwszy pian i lud 
nasz od la t żąda od posłów dokładnego pro
gramu pod temi względami. Dopiero w osta
tnich latach, w miarę rozwoju i samowiedzy 
narodowej, przyłączyły się do sprawy wyborów 
także hasła narodowe. Ten rozwój jest całkiem 
naturalny i wynikający z odrębnych stosunków 
ludu górnośląskiego, charakteru jego przewo
dników, braku inteiigencyi polskiej, a zawa- 
runkowany położeniem ludu, którego znaczDa 
część pozostaje w wielkiej zależności ekono
micznej od Niemców katolików i od innowier
ców".

Wobec takiego stanu rzeczy, redakeye wspo
mniane, nie przesądzając przyszłości, radża, a- 
żeby posłowie śląscy łą c z y l i  się i ■ nadal z cen
trum. Oświadczenie podpisali redaktorowie: 

Adam Napleralski, Bronisław Koraszewski,
Paweł Drzubek, Józef Siemianowski Tadeusz
Palacz, Dyonizy Kowalski.
Z aznaczany ten głos bez komentarza, czeka- 

kając na odpowiedź „Pracy" w Poznaniu.
Drugie wydanie procesu przeciwko akademi

kom polskim, przerwanego dnia 13 lipca b . t ., 
o rzekome tajne związki rozpoczęło się znowu 
w Poznaniu. Z 14 oskarżonych stawiło się 8, 
pocLodzących z zaboru pruskiego, z zagranicy 
nie przybył żaden oskarżony. Sprawę tę  już 
dwukrotnie omawialiśmy w „Nowej Reformie" 
z wszelkiemi szczegółami; teraz więc podawać 
będziemy tylko wybitniejsze epizody z rozpra
wy sądowej.

Tygodnik poznański „Pracę" nawiedzają nie
ustanne rewizye ze strony policyi, która z za
ciekłością . ale bez skutku szuka rękopisów 
dwóch dziennikarzy, piszących w „Pracy" pod

Jeden z naszych znajomych z a i n t e r p e l o W a ł  
znanego i cenionego w Krakowie lekarza w spra
wie tylekroć w piasie całego świata poruszanej 
„teoryi Szenka“.

Jak wiadomo, dr Szenk z Wiednia twierdzi, ie  
jest panem tajemnicy, jak wpływać na płeć potom
ka przed jego urodzeniem.

— Sząnow ny panie — odpow iedział lek a rz  — 
znam w aszą dz ienn ikarską  i n iejako obowiązkową 
niedybKrecyę — nie w ątpię więc. że pan zuży tku 
jesz  moje słow a w swoim dzienniku. Jakko lw iek  
mnie, jako lekarzow i, w ypadałoby przed odpowie
dzią  zasiąść do cy fr sta tystycznych , a w ich b ra 
ku rozpocząć zb ieran ie  m ateryału  sta tystycznego  dla 
poparcia w ypow iedzianych przekonań, a  tern samem 
prosić pana o zostaw ienie mi kilku la t  czasu, to 
jednak  ze względu, że to ma być ty lko w yrażenie 
opinii a  nie p raca  naukow a, gotów jestem  życzeniu 
pańskiem u zadość nczynić.

Przed kilkunastn tygodniami czytałem w dzien
nikach list kobiety, który mnie zachwycił swoją 
treścią. Pani ta zaklina w tym liście, aby w tak 
doniosłej sprawie Indzie zdali się znpełnie na wolę 
Opatrzności; j rzedstawiała smutno, ewentualność, 
gdyby dzieci miały do rodziców mieć pretensje za 
swoją płeć, a zarazem słusznie zauważyła, że pra
wdopodobnie większą protekcyą cieszyliby się chłop
cy. niż dziewczęta. Pani ta jest zdania, że jest naj
lepiej, jeśli przyroda sama tę sprawę rozstrzyga.

To ostatnie zdanie jest tak głębokie, że przed 
inteligencyą autorki owego listn uchylam głowy.

Najsilniejszem prawem jakiem się przyroda w 
świecie żyjącym kieruje, jest dążenie do utrzyma
nia gatnnkn. To dążenie okaznje się w barwie pta
ków. gnieżdżących się na ziemi, daje im bowiem 
kolory, które się zlewają z barwą gleby; okaznje 
się w białej barwie zajęcy, żyjących na dalekiej 
północy. -— to piawo daje bezbronnym stworzeniom 
albo bardzo czułe amytły, aby się mogły przed nie
bezpieczeństwem chronić zawczasn — albo udziela 
im niesłychanej ‘chyżośei w biegn lnb Ł-cie i t. d 
Prawo to czyni, że wielkie drapieżniki ze świata 
zwierzęcego mało się mnożą (a działając tak, nie 
myśli przyroda o ochronie ofiąr tych drapieżników, 
lecz o tern. że właśnie tym drapieżnikom brakłoby 
pożywienia), a znów te istoty, które mają dużo 
wrogów, mnożą się niesłychanie szybko Przykła
dów takich możnaby wyliczyć bardzo dłngi szereg, 
a są to rzeczy bardzo ciekawe i świadczące, jak 
przyroda nmie opiekować się wszyetkiemi swojemi 
dziećmi. Bo to samo dzieje się i w śwDcle roślin
nym. Proszę zajrzeć do pierwszej lepszej botaniki, 
a wyczyta się tam takie same przykłady, jak ze 
świata zwierzęcego.

Te uipagi prowadzą nas wprost do tego, co my 
śleć o teoryi Szenka. U lndzi przyroda nie robi 
wyjątku. Wiadomą jeBt rzeczą ae statystycznych 
zestawień, że więcej rodai się chłopców. Mężczyzna 
bardziej narażony jest na ntratę życia, niż kobieta. 
Gdy żyje w stanie pierwotnym,, tj. dzikim, ginie 
nz łowach, w walkach * gąsiedniemi plemionami 
itp. W  «wiecie cywilizowanym ginie w podziemiach, 
gdzie pracuje jako górnik, ginie na wojnach, spada 
z rusztowań, jeśli pracuje przy bndowach, tonie w

m orzu, na  k tó re  pędzi go zaw ód Życiowy itd . G dy
by przeto  liczba urodzeń dziew cząt i chłopców była 
rów na, m nsiałby p rzy jść  czas, k iedyby  mężczyzn 
b rak ło  — i w yginąłby  ród ludzki. To je s t  reg u ła  
Ogólna, pow szechnie znana  i nie budząca tego in- 
te re sn , co szczegóły.

A za szczegóły musimy tu uważać każdą z oso
bna parę rodziców; Mimo, że chłopców więcej na 
świat przychodzi, są małżeństwa, które mają tylko 
córki, lnb gdzie dziewczęta przeważają Niewątpli
wie ma to swoją przyczynę, bo w przyrodzie przy- 
pguki zaliczac należy do wyjątków, zwłaszcza tam, 
gdzłe się njawnia taka celowość, jak w naszej 
kwestyi.

Jak to wytłómaezyć ?
Próbojmy posznkać przykładów. Proszę się ro

zejrzeć po znajomych, czy jedna z reguł, 'którą i 
w książkach naukowych przytaczają, nie znajdnje 
potwierdzenia. Panny, wychodzące w stai szym wie- 
kn zamąż, miewają najczęściej synów. W ich życin 
njawnit się brak mężczyzny temr przyroda chce 
na przyszłość zapobiedz i robi prezent z chłopca. 
Gdyby to było słnszne, to starzy kawalerowie po- 
Winniby mieć córki, a tymczasem bywa rozmaicie. 
Czyżby to obalało jakąś regn łę '? Nie. gdyż życie 
mężczyzn jest o wiele swobo iniejsze, lecz gdyby 
płynęło w równej „cnocie", jak życie panien, pra
wdopodobnie mieliby córki.'

Mężczyźni, żeniący się w podeszłym wieku, mie
wają częśc'ej synów. Mamy więc dwa przykłady, 
które są wielce charakterystyczne. W  jednym 
z nich grały rolę „nerwy" — w drngim wiek po
deszły, a więc npośledzona dzielność organizmu.

Rozdzielenie to, ze względów lekarskich nieko
niecznie słnszne, ułatwia pogląd na te tajemnice 
przyrody. P ł e ć  p o t o m s t w a  n a d a j e  s t r o n a  
s ł a b s z a .  Dokładne określenie jednak, co stano
wi, że ta iub owa strona jest słabsza, jest istotnie 
rzeczą bardzo trndną, a w praktyce nawet niewy
konalną. Raz mogą grać rolę wpływy psychiczne, 
w wysokim stopniu nienchwytne, innym lazom trwałe 
lnb przejściowe osłabienia fizyczne, jak n. p. prze
byte ciężkie churoby, lnb wyczerpanie nadmierną 
pracą.

W ciągn dłuższego pożycia małżeńskiego stosnnki 
te mogą się wielokrotnie zmieniać, i istotnie zmie
niają się, czem, jeśli' zdanie powyżej wyrażone jest 
słnszne, tłomaczyć można przeplatanie chłopców 
dziewczętami. Przy ocenianin, względnie przy po
równywania stron w małżeństwie, nie należy ró
wnież nwodzić się pozorami siły. Nieraz kobieta 
drobna i szczupła, fizycznie i nerwowo tęższą jest 
od okazałego męża, i na odwrót.

Dobrym też obserwatorem był Mickiewicz, skoro 
wspomina w „Pann lad^nszn", że w czasie wojny 
zwykle rodzą się chłopcy. Zgadzałoby się to z na- 
szem zdaniem, bo w czasie wojny zostają w domn 
starzy i słabi. Jeśli tak jest, to jakże problema
tycznym trzebaby nazwać komplement, jaki spotyka 
panów młodych na weselu od rozochoconych przy 
jaciół„ że pewno pierwszy będzie „yn. Ladzie żyją  
w tak rozmaitych strefach, wśród tak różnych wa
runków bytn - pokarm ich jest tak n róznycb 
indów odgeienny, że jeśliby racya jakaś była w teo
ryi p. Szenka. to przecie zwróciłoby jnż nwagę 
uczonych.

Kto wie, ozy płeć potomstwa nie bywa często 
zadecydowaną jeszcze przed poznaniem się rodzi
ców, a jeśli tak nie jest, to z wszolkiem prawdo
podobieństwem Jest zadecydowaną w chwili, kiedy 
p, Szenk chee ją „wyr oiać" swoją dyetą.

A jednak., nie możni tej rzeczy nważać za bez
warunkowo wymykającą się a pod naszego wpływu, 
jeśli nie teraz, to mąże kiedyś, Tylko działanie 
mnsiałoby się rozpoczynać w innej chwili, niż dr 
Szenk oznacza. Gdyby bowi«m prawdą było, że 
struna słabsza w małżeństwie decyduje, możnaby 
albo małżeństwa stosownie dobierać, albo wpływać 
na wytworzenie wybitnej różnicy sił na korzyść 
tej lnb owej strony. Dopókiby się działało nu pod
wyższenie sił fizycznych, na wzmocnienie nstroja 
nerwowego, dopóty wszystkoby było w porządkn.

Ale wśród lndzi w celach ambicyi rodow ej mo
głoby się z d a rz y c t 'ż e  działano Dy d la  w ytw orzen ia  
w iększej różnicy n jedne j ' ze stron  „in p lu s", n 
d rug ie j „in m inns" ■— a toby jn ż  chyba szczęścia 
lndziom nie przysporzyło. G dyby to Dowiem .naw et 
prow adziło do ce ln , to  nie należy zapom inać, że 
prócz szw ankn na zdrow in osoby tren n jące j się „in 
m inns" osiągn ięty  cel mógłby p rzed staw iać  baidzo 
m ierną w artość, jako  dziecię w ątłe  i do rozw ojn 
niezdolne.

Jakkolwiek niektóre z wypowiedzianych nwag 
znajdują w życiu potwierdzenie — choć nie .bez 
licznych wyjątków, to jednak wiele wody npłynie, 
nim sprawę tak trndną do zbadania nanka nam ja
sno i bez zastrzeżeń rozświetli.*

H f o n i k a , .
K ra k ó w , 5 listopada.

Sto lat npłynęło wczoraj od dnia urodzin je
dnego z najwybitniejszych przedstewicieli wielkiej 
epoki romantyzmu, Seweryna Goszczyńskiego.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we
czwartek 7 b. m. o godz. 5 po południu

Telefon I  'Wiedniem dziś znown przerwany. Od 
kilka tygodni co dragi dzień psnje się ta linia. 
Możeby przecież Koło- polskie ponrgowało sprawę 
budowy drugiej linii telefonicznej na przestrzeni 
Lwów-Kraków-Wiedeń. Jak dłngo nawoływać trze
ba i jak długo minister handln będzie ładził na
szych posłów, że ta drnga linia wkrótce ntworzoną 
zostanie?

2 Towarzystwa przyrodników im. Kopernika.
W  czwartek dnia 7 bm., o godzinie 6 wieczorem, 
w sali wykładowej zakłada fizycznego (ni. św. An
ny 1. 6) odbędzie się posiedzenie sekcyi filozoficz 
nej Towarzjstwa przyrodników im. Koperniku, 
Prof. dr Maurycy Straszewski wygłosi odczyt na 
Lemat: „Obecny przełom w teoryi poznania".

Fo odczycie odbędzie się posiedzenie administra
cyjne tegoż Towai zysrwa.

Goście mają wstęp wolny
Nabożeństwo. Staraniem „Kółka kontuszowego" 

odprawionym zostanie dnia 7 b.- m.,' o godzinie 9 
rano, nabożeństwo żałobne, w kościele 0 0 . Franci
szkanów, za dnszę poległych za Ojczyznę w roku 
1846 — 1848.

Sprzedaż dóbr. Część dóbr Podhajeekich, a mia
nowicie Wiśniowczyk i Podgrodzie, dyr. Towarz. 
wzaj. Ubezpieczeń sprzed »ła stosownie do życzenia 
prasy knpeom chrześcijańskim. Wiśnłowczyk nabył 
p. Osnchov.Bki za 700.000 koron, Podgrodzie pan 
bar. ChryBtyani za 290 .000  koron.

Niezwykła złodziejka. Dziwny wygląd przybrała 
dzisiaj sala sądowa. W szystkie stoły i kilkanaście 
stoików, oraz balaski, odgraniczające miejsce posie
dzeń trybuuałn od miejsca, przeznaczonego dla pu
bliczności obwieszone, założone, pokryte były conaj- 
mniej kilkaset kawałkami ubrania męskiego i ko 
biecego. Istny kram jarmarczny. N ł podłodze le 
żały buciki i baty, fartuchy, spódnice, kaftaniki 
chnstki, ręczniki, prześcieradła, worki i t. p. przed
mioty piętrzyły się w s a l i , na stole prezydyalnym 
złożono korale, a wszystko to pochodzi z kradzie
ży, które Regina Skotarzówna, 29 lat licząca dziew
czyna . mdem z Jarzyn (w powiecie wielickim) od 
dłuższego czasu systematycznie w kilka powiatacn 
spełniała. 29 lat dopiero liczy Skotarzówna, lecz 
od 14 rokn życia była jnż 10  razy dłnższem ■ lnb 
krótszem więzieniem karana, i zawsze tylko za kra
dzież. Po odbyciu ostatniej kary nwijała się -Skoia- 
rzówna w 6 powiatach '^kradnąc bezustannie doko
nała też w 4  miesiącach znowu 31 kradzieży. Ogól 
na wartość rzeczy zabranych wynosi 362 koron, 
z tego 150 koron z miejsc zamkniętych. Przewa
żnie korzystała Skotarzówna z nieobecności lndzi 
w domu, lnb wyczekiwała w nkrycin wyjścia ich 
z domn , albo też wreszcie odpłacała się 'kradzieżą 
za ndzielenie jej przytnłKn. Zgodnie z zeznaniami 
poszkodowanych, przyznała się Skotarzówna w śledz
twie do wszystkich zarznconych jej kradzieży, a 
nawet żandarmom, którzy dochodzenia w tej spra
wie prowadzili, sama wskazywała miejsca i domy, 
gdzie kradzieże spełniała.

Na dzisiejszej rozprawie przed sądem przysię 
głych oskarżona Skotarzówna również najbardziej 
szczegółowo przyznawała się do kradzieży, nienspra- 
wiedliwiając swych czynów niczem. Nic z tych 
kradzieży oskarżona me skorzystała dla siebie, gdyż 
jak była od dziecka, tak jest do dzisiaj tyDową 
nędzarką i włóczęgą m ała, zgarbiona, kaszląca, 
czarna i chnda, jak szczapa , siedziała na ławie o- 
skarżonych, apatyczna , bezmyślna, prawie bezdnsz- 
na pod bagnetem dozorcy.

Rozprawie przewodniczył wiceprezydent sądn 
kiajowego karnego dr Morelowśki, oskarżenie wno 
sił zastępca prokuratora dr Trzaskowski, bronił dr 
Leon Fliimowski. Poszkodowanych i świadków we
zwano do rozprawy około 60 osób, mężczyzn i ko
biet , którzy chodzili po sali rozpraw jak po jar
marku , oglądając i rozpoznając swoje rzeczy, nn- 
rzając ręce w stosach chłopskiej garderoby i dzi
wiąc s ię , że taka iedne nędzna i mała istota mo
gła tyle popełnić kraazieży.

Wobec • kategorycznego przyznawania się obwi
nionej do wszystkiego , cała rozprawa była właści
wie wchodzeniem poszkodowanych w swoje prawa 
własności do skradzionych im przedmiotów, co ze 
względu na ogromną liczbę tych ludzi, uwijających 
się po s a l i , jak na odpuście, i różności garderoby, 
nie było pozbawione kilko komicznych epizodów.

Po obronie dra Filimowskiego, który wykazywa> 
niepoczytalność umysłową oskarżonej, gdy wię
kszość tsędziOw przysięgłych opinię tę o zboczeniu 
umysłwem n Skotarzówny podzieliła, tryunnał roz
prawę odroczył, celem oddania obwinionej pod.ob- 
serwacyę iekarzj-psychiatrow. .

Dwa pożary piwniczne. Wczoraj o godzinie 7 
wieczorem doniesiono straży pożarnej o wybuchu 
pożaru w domn pod 1 19 przy ulicy Floryańskiej, 
w składach apteki p K. Wiśniewskiego. Do ognia 
pospieszył IIJ i IV pluton Btiaży z inspektorem 
straży p. Fiedlerem i brandrnistizem Flaszą, oba 
poć komendą naczelnika Eminowicza. Przed przy
byciem jednaj straży domownicy ogień ugasili.

Dzisiaj ńnown o godz. 12 w południe wezwano 
straż pożarną do Grand-hotelu, gdzie w jednej z 
piwnic Zapaliły się paki od tlejącego papierosa zo
stawionego w piwnicy przez kogoś ze służby. Po 
godzinie pracy przybyła1 straż pożarna ogień ugasi
ła, zachowała się przytem tak cicho, że nawet gc 
ście Brojący w hotelu nie wiedzieli, że pali im się 
pod stopami.

Ogień w piwnicach Grand-hotelu Dył -o tyle gro
źny, że w jednej przyległej piwnicy zńfrjdowały się 
zapasy oliwy, a w drugiej machiny dynamo-elektry- 
czne, wytwarzające światło elektryczne dla oświe
tlenia całego hotelu.

UdiłoWane samobójstwo. Wczoraj wieczorem 
wezwano pogotowie Towarzystwa ratnnkOwego na 
nlicę Kopernika, gdzie niejaki Antoni Opacki pisarz 
pokątny, usiłował sobie odebrać życie przez wypi
cie rozczypn fosforowego Desperata, po zadaniu 
mt pierwszej pomocy odwieziono do szpitala ś>v- 
Łazarza. Powodem nsiłowanegc samobójstwa miało 
być cnraa gorsze powodzenie materyalne Opackiego.

Uniwersytet ludowy w Przemyślu. Niedziel
ny wykład p. Urbanowicza „O Ziemi", zgromadził 
w sali „Sokoła" przeszło 250 słuchaczy. Wykład 
trwał 5 kwadransów, a zasłuchana publiczność n- 
ważała, że prelegent za krótko wykładał.

W  sobotę 9 listopada, o 8 Wieczorem, nrządza 
teusam prelegent „W ycieczkę na księżyc", w sali 
Magistratu, a w niedzielę 10 listopada wykładać 
będzie o j,Słońcu 1 systemie słonecznym" z przed
stawieniem obrazów świetlnych, ruchomych i kolo
rowanych.

Pamięci Ś. P dra Nenckiego, Galicyjskie To
warzystwo lekarskie w połączenia z Towarzystwem 
przyrodników imienia M. Kopernika urządza jutro 
we Lwowie w sali instytutu chemicznego uroczyste 
posiedzenie, celem uczczenia pamięci dra Marcelego 
Nenckiego. Przemówią: prof. Radziszewski, prof.
Bądzyński i prof. Sobierajski.

Ks. arcybiskup Hryniewiecki, którj p0 prze
bytej ciężkiej chorobie i operacy? wyjechał za gra
nicę , bawi obecnie w Wenecyi. a Btar jego zdro
wia jest wcale dobry.

Rosyjskie cło na książki, p. Gnbrynowlez, księ
garz ze Lwowa, interweniował osobiście u hr. Go- 
łuchowskiego w sprawie cła na książki polskie, 
wprov.adzane do Rosyi .i przedstawił w streszczenin 
petycyę, którą wspólnie z piezisem gremium księ
garzy wiedeńskich , Miiller«m , wręczył ministrowi 
handlu. Następnie był p. Guhrynov.icz u prezesa 
Koła polskiego, p. Jaworskiea-o. klórj przyrzekł 
wszelkie poparcie. Księgarze w petycyi proszą, by, 
jeżeli jnż cło pozostać musi, nie było ono wyższem. 
niż praed laty dwgdziestu kilku w Anstryi, t. j. 
około 6 koron od cetnara metrycznego.

Fundacya hr. Skarbka. W ydział krajowy od
mówił zatwierdzenia uchwały fundacyjnej lady ad
ministracyjnej. zawieszającej dyrektora dóbr p. Ta
deusza Langiego w czynnościach dyrektorskich. — 
W stntek tego dochodzenia dyscyplinarue przeciwko 
Langiemu będą się toczyć bez jego snspensyi.

Rusini w Paranie. W  lokalu Tow. „Rnska Be- 
sida" we Lwowie odbył się odczyt Bazylianina ks.
H Oniszczuka, który wrócił niedawno z Brazylii.

Celem odczytu było założenie tu w krają komitetu, 
któryby zainteresował szerszy ogół dla sprawy.

Rnskicn emigrantów, rozrznconych po całej Pa
ranie, można liczyć najmniej 40 .000 , niektórzy n- 
trzymnją, że jest ich do 60.000, a nawet więcej. 
Głównie koncentrują się rnscy emigianci koło miast 
Prndentopoliś, Rio-Glaro i Knrytyba. W  Prndento- 
polis jest ich 10.000, w, Rio-Claro 8000. Wychodź
cy musieli w początkach bardzo ciężko pracować, 
obecnie doszli jnż do pewnej zamożności. Gosnoda- 
rnją w ten sam sposób, jak u nas. W  ustutnich 
czasach zaczęli uprawiać herbatę i wino. Niektórzy 
rzucili się także do handlu i dziś już jest 12  kup' 
ców, mięazy tymi dwóch, którzy prowadzą wielki 
handel eksportowy herbaty i jaj. Kolonia rozwija 
się pomyślnie. Jest czterech księży, trzech Bazylia
nów i jeden świecki. Założyli kilka szkółek, brak 
jednuk sił nanczycielskicl.

Zakład dla ciemnych we Lwowie, istniejący 
już od lat szeregu we Lwowie zakład dli ciemnych, 
uzyskał nową siedzibę, miar owicie w nowym zu
pełnie gmachu, wybudowanym pizy nlicy św. Zofii. 
Plan przedstawił architekt Ramułt, budowę prze
prowadził prof. Lewiński.

Nowy zatfład wygląda bardzo poważnie, otoczony 
ogrodem, wewnętrzne urządzenie skum ne, i. odpo- 

■ wiadające wszystkim wymogom hygienieznym i pe 
dagogicznym. Zawiera sypialnie dla 60 wychowan
ków, sale do nank szkolnych, do robót ręcznych 
kobiecych, muzyki, koszykarstwa, salę popisową z 
ołtarzem, jadalnię, łazienki, drnkarnig, kancelaryę, 
skład materyałów, mieszkania dla kierownika dro
giego nauczyciela, dozorczyni itd. W  czterech zaś 
pukojach urządza się, czego w starym budynku nie 
było, rodzaj ochronki czyli szkoły przygotowawczej 
dla małych dzieci ociemniałych, aby one jnż przeć 
wiekiem szkolnym ped opieką zakładn być mogły.

Aby umożliwić dokończenie budynku, jego we
wnętrzne urządzenie i otwarcie zakładn przed ziuą, 
dyrektor, ks. Jerzy Czartoryski, ofiaiował w darze 
potrzebną na ten cel Kwotę, wynoszącą przeszło 
6 0 B 00  koron. Dotychczas zakład otrzymywał od 
kraju 4 0 0 0  koron, od miasta Lwowa 1000 koron, 
od miasta Kiakowa 200 koron.

Uroczyste otwarcie nastąpi dnia 7 bm.
Dnfraudacya i samobójstwo. S t a n i s ł a w ó w ,

4 listopada. Jak się p ukazuje, Szaszkiewicz, ów wo
źny tutejszej filii Bankn hipotecznego, Który pc 
zdefratidowanitf 7000 koron umknął i we Lwowie 
życia się pozbawił, wyjechał stąd dc Tarnopola. 
Zachodzi domniemanie, że jd fy ią iie  «pr» iplewienp- 
ne ukrył tan lnb we Lw ow Ij, aloa, co prairdofto- 
dobniejsze, wysłał je za granicę, dofegd 1 gam mia! 
później podążyć.. Jest, nadzieja w  takfaą. odzy
skania tych pieniędzy. Szaszkiewios ^iengkal tu ? 
matką i narzeczoną, która przed kiikc uniami dała 
mu potomka. Rewizya u tych kobiet przeprowadzo
na niczego nie wykryte Szaszkiewicz .tfręczył mat
ce dnia 31 z. m. 120 koron na otrzymanie jej i 
narzeczonej z dzieckiem, nie mówiąc nic o zamie
rzonym wyjeżdzie. Resztę z tej kwoty, 80  koron, 
oddała matka defrandants policyi.

Nowy SąCZ, 4 listopada. Ze Lwowa dostawiono 
tu wczeraj dwóch mnzykftntów, Joachima Eisler* i  
Józefa Handa. i  których ostatni należał do t e a t l  
nej orkiestry we L wowie , a którzy w czasie eeao- 
nu kąnielowego hyli przy ranzyce zdrojowej w S*cż«- 
wnicy. Obn "isadzonO w więzienia Śledczem pod za
rzutem wspófwiny w skrytobójczem morderstwie, 
popełnionem na Salomei Gabryś, której zwłoki wy
dobyto z tidnnjce pod Szczawnicą. ~JalUjiTJ w swo
im czasie doniosłem, znajduje się w tstejszem wię- 
zienin śledczem pod tymsamym a u 7Vi*m Izrael 
Reich i Stemmer, syn restanrutora ze Szczawnicy.. 
Przesłnsheno jnż kilkndziesięcin świadków, oraz  
przeprowadzono dwm azową sekcyę zwłok GabZSafo" 
wej z powoda sprzecznych orzeczeń lekłurzj Doby! 
nie dało się skonstatować, czy Gabrysiuwa popeł
niła samoDÓjstwo, czy została zamordowaną.

Na wiecu socyalisfów W Wiednin nzAaaddiał
d r A dler w 3-godzinnej mowie potrzeby rew izyi 
D rogiam a soeyalistów . W yw iązała  Bię następnie  o- 
żywiona dyskusya, w której wzięli udział liczni 
mowey. P e rn e rs to rfe r  w ygłosił mowę, w k tó re j do
m aga Bię abBOlntnej swobody nan k i i k ry ty k i dla 
WBryBtkicfa tych , k tó rzy  u zn a ją  zasadniczy program  
socyalizm n, tj. jeg o  cele ostateczne. Czy zaś w kv.o- 
styach  podrzędniejszego znaczenia są  zdan ia  podzie
lone, to je s t  rzeczą obojętną. W p arty i so c ja lis ty 
cznej powinno oyć m iejsce d la  każdego soc ja lis ty , 
czy on je s t  zw olennikiem  katas tro f, w zrasta jącej 
nędzy czy też je j przeciw nikiem .

Po przerwie w dysknsyl p. Winarsky imieniem 
komisyi d lt sprswdzann mandatów oznajmił, że n- 
czestników kongresu jest razem 153. Z cyfry tej 
przypada na: delegatów niemieckich 73, czesk ich  
39, polskich 14, rnskich 5, słoweńskich 5 i wło
skich 3. Oprócz tego jest 10 posłów socjirlno-dt- 
mokratycznych i kilko gości zagranicznych.'

Teatr W Warszawie. Z Berlina otrzymały dzien
niki wiedeńskie wiadomość, wedle której ganerai- 
gnbernator Czertków oświadczył hr. Zamojskiemu, 
ża car tylko wtedy ndzieli pozwolenia na budowę 
nowego teatrn w Warszawie, jeżeli w nim będą 
urządzane także rosyjskie przedstawienia. Hr. Za
mojski ma fundusz, przeznaczony na budowę tea
tru, zużytkować na inny cel, goyż warnnkn po
wyższego przyjąć nie może.

Zajścia w uniwersytecie wiedeńskim Depn-
tacya stodentów włoskich udała się wczoraj do kl°" 
bu posłów włoskich i przedstawiwszy posłom oitr ' 
tnie zajścia na uniwersytecie wiedeńskim, prosił* 1 
obronę. Posłowie odpowiedzieli, że przyjęli w i e 
rność o stanowiskn studentów włoski :h na nniwor- 
sytecie wiedeńskim w sprawie projektu nniwersyte- 
tn włoskiego w Tryeście z wielkiem zadownIeniem 
i radością. W końca przyrzekli posłowie depQtacy,, 
że walkę o ^rawa narodowe będą dalej prowadzili- 
Stndenci włoscy nniwersytetn wiedeńskiego' otrz?" 
mnją nstawicznie liczne depesze z w y ra z a m i sy<® 
patyi z Włoch.
* Wyprawa dc bieguna północnego, kt« r .,

to wczoraj aonleśliśmy, wyruszyć ma z NorWegJ, 
zajmie się dokładnem oznaczeniem bieguna m»KOe- 
tycznego. Dotychczasowo sądzono, że magnetyczny 
biegnn północny leży na zachód liem wybrze40 Pół- 
nocno-amerykańskiego półwyspu Boothia FęH*> “bok 
przylądka Adelaidy. Tam znaleść go miał John Ross 
pod 70° 5" 17” północnej szerokośći, a 96° 4 6 ’ 45” 
zachodniej długości od Grcenwieh. — Na mapach 
pnnkt ten oznaczony jest juko magnetyczny biegnu 
północny.

Dżuma W Glasgowie. Ogłoszone wczoraj przmi 
południem sprawozdanie o wybnchn dżumy stwier
dza, że stan jest niezmieniony. W szpitalu z n a j d u 
je Bię, jak przedtem, tylko czterech cho-ych. Dotą-1 
nie zarządzono jeszcze żadnych ograniczeń w Por'

U rządziw szy  go 
kom pletnie nowo,

najlepsze m) neserowe, dztotec LdmLomery, iartonaze, i i M  
1 tp. —  wszelkie napoie j a t e k  naierU -liJoeryr Piwa 1 lajroz-,

utrzymywać Będzie :
maitsze wina, oraz różnorodne zakąski z a c z n ę ; a
hrabio w m tf lr itn n  n a n a n h  u m ia r k o w a n y c h , m ii o  o
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eto, ale BJ*i właściciele okrętów wolu w wielo wy* 
padk oh wysyłać okryty do innych miast portowych, 
zamiast do Glaseowa.

Fotografowane nadużycia wyborcze. Z Bada
pesztu donoszą, że pomiędzy 53 petycyami, któro 
w sprawie nadążyć wyborczych otrzymała dotych
czas Kurya królewska, znajduje się jedna, zawie
rająca jaao załączniki fotografie błyskawiczne. Zdję 
cia owe przedstawiają epizod wyborczy, gdy sędzia 
pewnego powiatu m i czną liczbę wyborców pod 
u rażą żandarmów trzymał w zamknięcia, ażeby 
głosy ich nie padły na kandydata niemiłego rzą
dowi

Wjdtawę W Buffalo, gdzie C-zołgosz wykonał 
zamach n. życie prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
Mac Kinley’a, zwiedziło dotychczas 8 milionów 
osób. Pomimo tak znacznej liczby zwiedzających 
i ta wystawa skończy się1 deficytem, który prawdo
podobnie wyniesie około 4 miliony dolarów.

Zmarii. A leksander Hulimka, właściciel Mycowa pod 
Sokalem, b. poseł na Sejm, umarł w niedzielę.

lip a . Kwiatkowski, n ag ic te r  itirmaoyi, przeżywszy 
la t  8)9,'zm arł w Krakowie.

Maryika KomarOwna, córka lekarza, zm arła w K ra
kowie w 11 rtk u  życia.

Prze.i •mienia Namiestnik przeniósł p rak tykan ta  kon
ceptowego nam iestnictw a W ład. hr. Borkowskiego ze 

do Tarnopola.

Uniwersytet ludowy im A Mickiewicza.
W e środę 6 listopada: Bronisław Urbanowicz: „O te 

lefonie i mikrofonie".
W e czwartek 7 listopada- Dr L. Brunner: „O pier- 

w iastkarb chemicznychu„
W  piątek b listupada H elena W itkow ska: „Historya 

Ostrojn Polski".
W  sobotę 9 listopada I)r L. Brunner: „O pierw ia

stkach chemicznych".
W niedziele 10 listupada: Dr L. Brunner „O pier

w iastkach chemicznych".

Reoertoar Teatru miejskiego
W e środę 6 lit tuns la  „Dźiady".
W e czw artek 7 listopada: „Dziady".
W  lubotę 9 listopada: „Budowniczy Solness" iffsenal 
W  niedzielę 10 listopada o godzinie 3 po południu: 

Młynarz i jogo córka".

7  * 1' l r ż i r  a  We środę 6 listopada: Lt ońarda wyzn.! 
we czwartek 7 listopada: H erkulana i A m aranta m. 
w piątek 8 listopada- Pośw. Baz Lat. i Teodora źoł- 
nier a.

Wschód słońca 5 listopada 9 godzinie 6 minut 40, 
Bzcht d o godzinie 4 m inut 9 . dłagoU dnia godzin 9 
m irn t Sw

Z Jaahswsktego ob8<"-wataryum. Dnia 7-go listopada 
pochmnrnie — tAtmomafn doszedT od 3'4 do 3 3 C.

Barometr powoli opada
Dnia 5 listopada o godzinie 7 rano stan barometru 

I mm, term om etru 3'6 C.
Wizitr północny.

Oarryelski (Kn?yg*tofery. Kraków) sprze
daje fo rtep iany  najznakom itszej w A u stry i 
fab ry k i z m echaniką ang ielską

po 5 0 0 , w iedeńską po 3 0 0  z h .

ntwam  U m i l i  iarsaawsRii].
Dziś w południe w Warszawie ks. biskup Rnsz- 

kiewićz dekonoł poSw!ęi_enia gmachu Filharmonii.
KoLcert inauguracyjny odbędzie się dziś wieczo

rem z odziałem Paderewskiego , który grać będzie 
na fortepianie Steinwaya, przysłanym z Hamburga.

O otwarcia gmacnu nadeśle nam sprawozdanie 
nmyślnie wysłany sprawozdawca, nie będziemy więc 
uprzedzać dziś jego l is ta , zamieszczaniem szczegó
łów o nowym gmachu Które przyniosły dzienniki 
■tarnawskie.

Podajrmy natomiast czytęlnrkom naszym bardzo 
ciekawe głosy artystów, mnzyków i krytyków mu
zycznych o Filharmonii warszawskiej. Głosy te spi
sał „Wędrowiec", który do muzyków i krytyków 
rozesłał kwestyonaryusz z zapytaniami:

1 ) Ozy zbndowanie gmachu, poświęconego spe- 
cyblnie sztuce muzycznej, nwazać należy za potrze
bę w warunkach naszej knltnry?

2)« Czy otworzenie orkiestry, jako ciała stałego, 
mającego wykonywać leżące dotąd w tekach dzieła 
twórczości rodzimej, było istotnie koniecznością nie
odzowny?

8) C-zy ogłoszony przez zarząd Filharmonii pro- 
grain trzech typów koncertów;^t. j. symfoniczny, 
filkarmonijnj i popularny, zadowoli upodobania 
szerszej publiczności i czy uczyni zadosyć celom 
pygtotnatycznego kształcenia mas w muzyce powa- 

'żnel ?•
Na kwestyonaryusz ten nadesłano szereg odpo

wiedzi. Podajemy głosy Żeleńskiego, Sygietyńskiego, 
Do&stiinu »kiBgo i Mhncbbeimera.

Ż e l e ń s k i  piszo. „Po raz todrngi w życin 
jestem świadkiem rozbudzenia się ruchu muzyczne
go w Warszawie. Blisko trzydzieści lat temu za- 

[ wiązywało się tam Towarzystwo muzyczne pod dy- 
rekcyą ś. p. Aleksandra Zarzyckiego. W ielkie na
dzieje przywiązywano do młodej instytncyi, ożywie
nie był° duże w mieście i kraju. Zawiązały się 
ohóryi sprowadzono europejskiej sławy artystów, 
swojak®" Óą enty znajdowały arenę i żądnych wra
żeń słnehaczów. Co najtrudniejsze do przeprowadze- 
nis n nas, budziło się nawet życie towarzyskie 
przez powstanie zebrań mnzykalnych w salonach 
instytncyi- Obok prawdziwie i rtystycznych, siły a- 
matortkie znajdowały pole do popisu, a wiemy, jak 
wiśnjm czynnikiem społecznym są światli i pełni 
tapałn dyletanci. Nie potrzebuję tn przypominać 
'dziejew ToWarzyatwa muzycznego, które zresztą 
istniej6 dityche*a8 i daje dowody swojej żywotno
ści. Idzie mi ° różnice, zachodzące pomiędzy dwie
ma epokami rozkwitu. Przedewszy stkiem grunt zo
stał przy dotowanym za pomocą naaki, społeczeń
stwo wykształciło sie i rozwinęło znacznie. Dziś 
jnż nje same, wirtuoaogtwo porywa i zachwyca, nie 
sama zdnmiewająca technika jest pożądanym celem; 
przestaliśmy wierzyć lj tylko w talent zesłany z 
H*eba j w mtnicyę poetyczną: uwierzyliśmy, że trze
ba się ncz.vc, przygotowywać do słuchania arey- 
dzieł, że chcąc dar Boży wyrobić w sobie i w dru
gich, trzeba to czynić umiejętnie i prawidłowo. 
Można śmisło powiedrieć, że dzięki rozwojowi kon- 
serwatOryóW * ogólnemu prądowi, drugie jnż poko
lenie D-aktnj0 1 Has muzykę poważnie i naukowo. 
I w tem włsśnie leży przyczyna tej potrzeby słn 
chan »rcyd*i®ł| Wykonj wunych z możliwą dosko
nałością siłami własnemi.

„Nie ulega wątpliwości, że przy rozbudzeniu się 
życia mnzykalne&° w kraju, wzmoże się ruch wy- 
dawclczy- zostający q nas w kolebce. Tylko zbio*

rowami siłami, spółkami wydawnićzemi, dałoby się 
reformę tę przeprowadzić, by dzieła swojskie wy
konywano w krajn: dotychczas ledwo piosenk* i 
drobne utwory fortepianowe znajdują nakładców. 
Może się to dzieje skutkiem tego, że nauczyciele 
muzyki i wirtuozi za mało liczą się z produkcyą 
krajową, nie rozpowszechniają jej dostatecznie, kro
cie wyćhodzą za granicę za obce ntwory, a swoje 
są mało znane. Dopiero od niedawna zwrot w tym 
kiernaku widoczny Malarstwo pierwsze dało przy
kład Reformy w upodobaniach i zwrocie do swoj
skich dzieł, w wytwarzaniu swojskiego typu. ] mu
zyka pójść masi swoim szlakiem rodzimej prodnkcyi. 
Mamy się na .czem oprzeć, nie mówiąc już o da
wniejszych twórcach narodowych, mamy dwa ma
giczne imiona: Szopena i Moniuszki. Jeden stał się 
jnż wszechświatowym, drugi stanie się nim z pe
wnością. Dotychczas zbyt mało znany za granicą, 
wykonywany rzadko i najczęściej słabo, kilkn usi
łowaniom arlystycznym zawdzięcza rzucone w świat 
szerszy nazwiska i pieśni. Zadaniem Filharmonii 
będzie niezawodnie rozpowszechnienie dzieł warto
ściowych, tak swoich, jak obcych, siłami wyboro- 
wemi. Czem dobre światło dla ealeryi obrazów, tem 
dobre instrnmenta. i dobrży wykonawcy dis muzyki 
W miarę słnehapia arcydzieł, smak się nkształci, 
szlaka udoskonali."

Antoni S y g i e t y ń s k i  odpowiada na pytania:
1) Zbndowanie gmachu, poświęconego wyłącznie 

muzyce, było koniecznością naszego życia artysty
cznego.

2) Stworzenie orkiestry, jako ciała stałego, było 
potrzebą naszej sztnki.

3) Rozdział programn na trzy typy koncertów: 
symfonicznych, filharmonijnych i popularnych, jest 
bezpotrzebną plątaniną nazw i rzeczy. Podział na 
koncerty symfoniczne i popularne byłbj znpełnie 
wystarczający.

Prof. D o m a n i e w s k i  w odpowiedzi żąda:
„Uwzględnienia w programach w jak najszerszych 

rozmiarach dzieł polskich, choćby nawet młodych 1 
niezupełnie dojrzałych kompozytorów: dalej, dopu
szczenią Kształcącej się młodzieży w kierunku kom
pozytorskim 'o dyrygowania w oznaczone dni, spe 
cyaluie na takie próby przeznaczone, nareszcie ofia
rowania pewnej liczby miejsc bezpłatnych dla u- 
czniów konserwatorynm, jak to się dzieje., w Berli 
nie i Petersburga. Utworzenie orkiestry stałej i 
zbudowanie sali jest konieczuem. samo przez się 
roznule Się, że bez tych dwóch czynników nie 
żnaby było myśleć o koncertach symfonicznych. Go 
do typów koncertów, t. j. symfonicznych i filhar
monijnych. to bez szczegółowych programów nie 
mogę zroznmieć, jake jest między niemi różnica."

P. Adam M iinc, h h e i m e r  w odpowiedzi swej 
uważa, że potrzeba sali koncertowej oddawna czuć 
się dawała, a wszystkie warszawskie sale koncer
towe zadania swemu nie odpowiadają. Sala więc 
Filharmonii zapełni istniejącą dotychczas inkę. Co 
do sprawy otworzenia orkiestry stałej (naturalnie 
wzorowej), tośmy od wielo, wielo lat czekali na 
nią z upragnieniem. Przyjezdne orkiestry, z wyjąt
kiem kilko, nie odpowiadały wymaganiom, orkiestra 
zaś teatralna koncertowa produkować się nie mo
gła, mając cały c z ł s  zajęty; zresztą próby, doko
nywane z tą orkiestrą, ograniczyły się do dwóch 
lnb .trzech. Doskonałym więc będzie nabytkiem or
kiestra specyalna", nie krępowana liczbą prób. Na 
ostatnie pytanie odpowiada p. Miinohh«imer: Nie 
mogę dać wyczerpującej odpowiedzi, a to z powodu, 
że sam nie pojmuję różnicy, jaka zachodzi między 
„koncertami symfonicznemi11 a „wieczorami filhar- 
monijnemi". Wszakże wszystkie popisy na miano 
„koncertów filharmonijnych" zasłngnją. ukoro daje 
je Filharmonia, również są one „symronicznemi“, 
jeśli według zapowiedzi na każdym ma być wyko- 
nanem „dzieło symfoniczne".

Z s a l i  s ą d o w e j .
(Agenci emigracyjni przed sądem.)

1>WÓW, 4 listopada.
Na dzisiejszej rozprawie odczytano świadectwa 

moralności Nudarich, z których okazało się, iż mie
wali jnż oni częstokrotne zatargi z sądami włoskie- 
mi i odsiadywali różne kary. Na tem zakończono 
postępowanie dowodowe.

Ostateczne wywody prokuratora i obrońców roz
poczęły się o godz. 4 ^ a po południu. Mowę trwa
jącą przeszło godzinę, pięknie wygłoszoną, wypo 
wiedział po niemiecku dr Lnzzato. Obrońcy dr Li- 
siewicz i dr Solański przemawiali po polskn. W cza
sie przemówienia dra Solańskiego, gdy obrońca pod 
nosił fakt, że jego klient za zwyczajne przekrocze
nie siedzi ośm miesięcy w więzieniu śledczem, Si- 
delnik rozpłakał ,ię.

O godz. 8 , po półgodzinnej najadzie, przewodni
czący radca Gizowski ogłosił wyrok, skazujący Sil- 
vię N o d a r i e g o  n a  3 m i e s i ą c e '  a r e s z t u  i 
500 koron grzywny, ewentualnie 50 dni aresztu, 
zas Bazylego S i d e l n i k a  n a  4  m i e s i ą c e  a r e 
s z t u  i 200 koron grzywny, ewentualnie 20 dni 
aresztu.

oraz . „der Ritter vor. Drachenstein" tegoż samego 
Kompozytora. Widownia te itru była dość zapełnio
ną , przybyło bowiem bardzo wiele rodzin niemie
ckich i oficerów różnych stopni i różnej broni — 
którzy pragnęli rozerwać nndę i pokrzepić umysł 
pieśniami pp. Heldorfera, Udla, Horberdera l Weissa.

—  Ogólną wystawę fotograficzną ńrząaza
w Krakowie wydawnictwo Polskiej".
Wystawa odbędzie się w dawnem gimnazyum św. 
Anny i obejmie 4  działy: 1. Fotografia artystyczna 
amatorska. 2. Fotografia zewoaowa. 3. Fotografia 
w słnżbie nanki i techniki. Rą iiografia. 4. Nnwo- 
ści z zakresu fotografii, aparaty etc. Kinematograf. 
Przedstawienia kinematografu oraz kilka wykładów
0 współczesnej fotografii artystycznej i o fotogra
fii nankowej i technicznej produkeye aparatn 
Roentgena, przyczyniają się niemało do urozmaice
nia wystawy.

Komitet tej w y sta w y  składają pp.: prof. Axen- 
towicz, prot. J. Stanisławski, prof. dr Fr. Bylicki, 
prof R. Zawiliński, J. Bebald, właściciel zakładc 
fotograficznego i redaktor „Ilustracji" Ludwik 
Szczepański.

W  wystawie weźmie również ndział p. Szczepa
nik. Komitet ustanowił jako nagrody: 2 dyplomy 
honorowe, 2 listy pochwalne.

Komitet uprasza »zan. fotografów zawodowych
1 właścicieli zakładów i sklepów fotogiaficznych
0 liczne wzięcie ndziatn w wystawie i nadesłanie 
wybitnych prac swojej firmy Koszta urządzenia
1 rozmieszczenia fotografij pokrywa „Wystawa" 
względnie' „Ilnstracya Polska". Koszta ewentualne 
urządzenia osobnych gab lcek  i witryn erklannych, 
pokrywają sami interesowani.

Wszelkich ustnych ł listownych informacyj udzie
la redakeya „Ilustracji Polskiej", KraKów, Radzi- 
wiłłowska 1. 8 .

Dochód z wystawy przeznaczony na Towarzystwo 
Szkoły lodowej i na Tow. „Polska sztuka stoso 
wana".

— Odczyt. P. Korwin Piotrowski w najbliższą 
niedzielę wystąpi z odczytem o ideałach społecznych 
Bolesława Prusa, na rzecz kasy emerytalnej arty
stów teatru miejskiego.

— Koncert Bronisławą Hubermana, znanego 
szrzypka, odbędzie się we czwartek 7 b. m. w sali 
hotelu Saskiego. W koncercie, którego dochód prze
znaczony w połowie na Towarzystwo „Szkoły ln 
dowej", a w połowie na Towarzystwo latnnkewe, 
weźmie ndział pianista p. Kris. P Huberman ode
gra Koncert Bracha, Ciacconę Bauha, Nokturn Szo
pena i Maznrka Zarzyckiego.

— Sezon operowy w teatrze lwowskim o-
twarto wczoraj o pocą Paderewskiego „M»nru". Ty
tułową rolę śpiewał Bandrowski. Ulanę po raz pierw
szy śpiewała p. Bobussówna w partyi Azy debiu
towała Lwowianka p. Matylda Rollówna, córka ka
pelmistrza. 30 pułku piechoty.

—  Wystawy prac prof. Edgera Kovatsa nrzą- 
dzono w anli lwowskiej politechniki. Są tc karto
ny, przedstawiające zdobnictwo polskie i rnsaie 
i próby stosawańia go w budowlach.

Utvy6r muzyczny Bbcklina. Jeden z berlińskich 
dzienników donosi, że Carlo Bncklin analaał pomię
dzy papierami, pozostałem! po swoim ojcu słynnym 
malaćźu, otwór muzyczny, a mianowicie k. Ł., pay- 
cyę do słów Goethego: „Wer nie Boia Brw mit 
Thrśinen a»s“, pochodzącą z r 188ft. Utwór ten 
wkrótce zostanie wydąny.

— Wędrowne wystawy obrazów w Galicyi.
Lwowskie Tow. sztok pięknych na wniosek prezesa 
prof. Antoniewicza uchwaliło nrządzac co roku wę
drowną wystawę obrazów po większych miastach 
galicyjskich. Wystawa ma być urządzaną, kolejno 
w Jarosławia, Przemyślu, Stryja, Stanisławowie, 
Kołomyi, Czermowcach, Bnczaczn, Tarnopolu i Zło
czowie, pod warunkiem atoli, że te miasta i wy
działy - Rad powiatowych oświadczą gotowość po
parcia moralnego i udzielenia chociażby małej anb- 
wencyi na pokrycie kosztów. Początek ma być zro
biony od Stanisławuwa.

W ia ta ttc i namowę, I t a l i e  1 artfstycme.
— Z teatru. Jeden z najcelniejszych .utworów 

literatury skandynawskiej „Rękawiczka", sztuka 
Bjornstjerne-Bj6rnson’a przeplatana w międzyaktach 
prodnkeyami śp'ewackiee:o kwartetu Udla, to eks
peryment ze strony dyrekćyi teatru poświęconego 
„narodowej sztuce" bardzo śmiały, prawie niewła
ściwy.

W dwadzieścia cztery godzin z tejsamej ęceny, 
na której rozbrzmiewały natchnione słowa najpię
kniejszego poematu dramatycznego wieszcza Adama 
„Dziady", czterech śpiewaków niemieckich wyki- 
nnje szereg paroJyj śpiewackich, utworów, które 
treścią swą i sposobem wykonania' właściwie 
wkraczają na debki jakiegoś „Collosenm" lnb „Or- 
phenm". Tyle pod adresem dyrekćyi teatru. Co zaś 
do samego kwartetu Udla, to jest on dobrze zna
nym w Krakowie, gdzie poprzednie występy tego 
kw irtetn zgromadzały zawsze liczny zastęp błneha- 
czy, oklaskujących tych bądź co bądź europejskiej 
sławy śpiewaków. Kwartet U dla, wczoraj występu
jący na scenie krakuwskiej, od ostatniego pobyto 
w Krakowie zmienił się o tyle, że zyskał nowego, 
młodego tenora, p. Heldorfera, który prędko zdołał 
się dostosować do towarzyszy śpiewaków w zgodno
ści, jednolitości i nastrojn produkcyj wykonywanych, 
a posiadając głos wcale miły i dość silny, w ka
żdym punkcie wyróżniał się korzystnie. Z 10 śpie
wanych utworów najbardziej oklaskiwano „Liebes- 
zeichen" Bayera „Modernes LiebeHied" Veraaya,

Telegraficzne i teleiouiezne 
wiadomości „N Reformy".

Lwów, 5 listopada. Sprawa pożaru w tea 
trze zakończyła się. D yrektor Teodorowicz zo
stał uwolniony, a  m onter Andreasz i werk- 
mistrz Dousaft skazani na trzy dni aresztu, 
za niewykonywanie poleceń dyrektora ele
ktryki,

Ks, arcybiskup B i l c z e w s k i  wyjechał do 
W iednia na obrady biskupów.

Zawiązuje się tu  konsorcynm w celu utwo
rzenia krematoryum.

Proces Budkiewicza, k tó iy  w tak niezwy
kły sposób okradł w swoim czasie bankiera 
Jonasza, odbędzie się dn. 29 d. m. przed przy
sięgłymi.

Z W yżnicy na Bukowinie donoszą, że po
w staje tam gimnazyum rusko-niemieckie. Wszy
stkie przedmioty wykładane będą po rnsku, je
den po niemiecku.

Z Krakowa donoszą do „Słowa Polskiego", 
że wczorajsza wiadomość o przeniesieuiu kil
kunastu urzędników sądowych z Krakowa do 
Lwowa jes t mylna, tyle je s t tylko w tem pra
wdy, że kilku radców i sekretarzy sądowych 
w Krakowie podało się o przeniesienie ich do 
Lwowa z awansem na opróżnione posady.

Przemyśl, 5 listopada. Pod przewodnictwem 
posła Tarnaw skiego odbyło się zebranie człon
ków Towarzystwa „W ulkan", krajowej fabryki 
maszyn i odlewam i w Przemyślu. Uchwalono 
Towarzystwo takie zaw.ązać i p-ezesem rady 
nadzorczej wybrano dra Feliksa Drnżoackiego.

Wiedeń, 5 listopada. W ezoraj wieczór przy
był tu  nadkomisarz Krety, książę Jerzy  gre
cki, syn k ió la greckiego. Król grecki i książę 
Jerzy  zabaw ią w W iedniu parę dni, oczekując 
na cesarza, k tóry przybędzie z Budapesztu we 
czwartek rano. Tegosamego dnia król giecki i 
książę Jerzy  przyjęci zostaną przez cesarza, a 
na cześć ich wydany zostanie obiad galowy

Budapeszt. 5 listopada. W Sejmie w ęg ie r 
skim odczytano wczoraj po raz wtóry mowę' 
tronową, poczem przyjęto wniosek p. Horon- 
szky’ego, aby na posiedzeniu dzisiejszem do
konać wyboru kom isji adresowej.

Budapeszt, 5 listopada. „Pester Lloyd" do
nosi : B iskup-sufragan z Steidamauger, dr Istvau, 
mianowany tamże biskupem; kanonik z Kalo- 
esy, dr Yarosy, mianowany biskupem w Stuhl-

w issenbnrgu; kanonik hr. Szerbeny z Grano, 
mianowany biskupem w Raab.

Depntacya m. Lwowa.
Wiedeń, 5 listopada. Bawi tu ta j deputacya 

ze Lwowa, w której skład wchodzą: prezydent 
dr Małachowski, radni Ciuchciński, Dulęba, 
Głąbiński i Maryański. Deputacya sta ra  się o 
uzyskanie od rządt subwencyi w kwocie 1C 
milionów koron na inwestycye.

Deputacya odpędzie dzisiaj o godzinie 4 po 
połudn u konferencyę z komisyą parlam entarną 
Koła polskiego i posłem Romanowicz sm.

Z komisjrf bndżfttowoj.
Wiedeń, 5 listopada Na wczorajszem posie

dzeniu Izby poselskiej skończono pierwsze czy
tanie bndżetn i o d e s ł a n o  g o  do  k o m i s y i  
b u d ż e t o w e j .

Wiedeń, 5 listopada. Komisya bndżetowa Izby 
poselskiej odbyła posiedzenie pod przewodni
ctwem E a t h r e i n a .  Przybyli na posiedzbnie: 
prezydent Koerber i ministrowie: Bawerk i Re- 
zek.

Na porządku dziennym obrad komisyi była 
kw estya formalnego t r a k t o w a n i a  b u 
d ż e t u .

K r a m a r z  zażądał, aby wzięto pod o h ra d v  
ustaw ę o dyurnistach.

B a e r n r e i t h e r  czyni wniosek, aby dla 
bndżetów na rok 1901 i 1902 ustanowiono 
s k r ó c o n y  sposób postępowania.

K r a m a r z  wnusi, aby przed budżetem dano 
pierwszeństwo rozporządzeniom rząd iwym, wy
danym na podstawie* § 14.

Komisya przyjęła wniosek B aernreithera, po
czem wybrano sprawozdawców do poszczegól
nych działów budżetn. Z posłów polskich wy
brano S t a r z y ń s k i e g o  sprawozdawcą bu- 
dżetow jm  dla działu m inisterstw a oświaty.

R o m a n o w i c z  objął w budżecie dział in 
spektorów przemysłowych, H e n z e 1 trybunał 
państwa, G ó r s k i  m inisterstwo skarbu, K o 
z ł o w s k i  ministerstwo roin.ctw a, W o l f  naj
wyższą Izbę obrachunkow ą, S c h a 1 k zarząd 
loteryi.

Wiedeń, 5 listopada. Zachowanie się Młodo- 
czechów w komisyi budżetowej zaradzało chęć 
przewleczenia i odroczenia obrad nad budżetem

Następne posiedzenie, komisyi budżetowej za
powiedziano na jutro. Na porządku dziennym 
ustaw a o dyurnistach.

Ugoda z Węgrami.
. Wiedeń, 5 listopada. ..N. fr. Presse" donosi, 

że w przyszłym tygodniu rozpoczną się wspól
ne konfereneye Koerbera i Szella w sprawie 
ugody węgierskiej. Dotyczyć one będą tylko 
kwestyj najważniejszych Fo tych konferencyach, 
zbiorą się w Peszcie referenci austryaccy i 
węgierscy i przy czyt.anin drugiem taryfy cło- 
wej postarają się o usunięcie różnic.

Za sekator? wojskowe.
Oiomuriec, 5 listopada. Kapelmistrz wojsko

wy, Piro, został wczoraj zasądzony przez sąd 
garnizonowy ua dwa miesiące aresztu garnizo
nowego z powodu złego obchodzeni i się z żoł
nierzami orkiestry wojskowej.

Zamach na doIi c f  $ r a  K i e t o  i  P e te rs to n n .
Rzym, 5 listopada. „Oorićre de la Serra" do

nosi z Petersburga o zamachu na tamtejszego 
policm ajstra Kloigelsa. Zamach teu został wy
konany 3 b. m., jednakże się nie udał. Pewne 
indywiduum pod pozorem pokrewieństwa z Klei- 
gelsem uzyskało przystęp do policmajstra, ce
lem wręczenia ma jakiejś petycyi. Otóż indy
widuum to, wszedłszy do kancelaryf Kleigelsa, 
strzeliło do niego dwa razy, lecz chybiło. — 
Sprawcę aresztowano.

Londyn, 5 listop&óa. Tutejsze dzienniki do
noszą z P e t e r s b u r g a ,  że nieznane jak ieś 
indywiduum we czwartek, ftzysaawszy posłu
chanie u policm ajstra K leigelsa, d a ł o  d o  
n i e g o  2 s t r z a ł y ,  Klelgeis nie został tra 
fiony; sprawcę zamachu, nieznanego dotąd na
zw iska uwięziono Cały wypadek s ta ra ją  się 
władze ukryć.

Eonflikt francosko-tnreckl.
Paryż, 5 listopada. W Izbie deputowanych 

odpowiadał minister spraw zagranicznych Del- 
casse na interpelacyę dep. Sembata. Delcassć 
oświadczył, że zła w iara Tnrcyi w sprawie Tu- 
biniego i Loranda, tudzież w sprawie Towarzy
stwa bulwarów w Konstantynopolu zmusiłs 
F rancyę do czynnego wystąpieńia, k tóre bę
dzie tem energiczniejsze, im większą była jej 
cierpliwość. Dep. Alleman poruszył sprawę A r
meńczyków, a po odpowiedzi Delcnssego n&- 
cyonaliści i mona-chiści wystąpili gorąco w o- 
bronie Armeńczyków jako chrześcijan, a socya- 
liści również w ich obronie jako prześladowa
nych, W ten  sposób monarchiści i socyaliści 
stanęli razem, a przy pierwszem głosowaniu 
nad porządkiem dziennym, rząd znalazł się w 
mniejszości.

Zgłoszono trz j porządki dzienne. Dełcasse 
oświadczył się zj pierwszeństwem porządku 
dziennego dep. Chasteneta i Riveta, ale Izba 
ucliwi łiła pierwszeństwo dla Dorządku dzien- 
M go Sembata 227 głosami przeciwko 212 gło
dom.

Powstał niepokoj w Izbie. Wtedy powstał 
prezydent gabinetu Waldeck-Rousseau i oświad
czył się stanowczo przeciwko porządkowi dzien
nemu Sembata. Po ożywionej dyskusyi Izba od
rzuciła porządek dzienny Sembata 39 4  głopami 
przeciwko 75, a następnie uchwaliła wniesione 
przez Chasteneta i R iveta wotum zanfania dla 
rządu 305 głosami przeciwko 77.

Paryż, 5 listopada. „Temps" aonosi z Tulo- 
n u , że trzy  parowce transportow e są golowe 
na wypadek, gdyby rząd uznał za potrzebne 
przewieść oadział wojska do-Turcyi.

Paryż, 5 listopada. Flota, francuska przybyła 
pod Lesbos.

Sprawy BoSrów.
Londyn, 5-go listopada. „Daily Telegraph" 

otrzymał wiadomość z Pretoryi, że m ajor Woods- 
Sampson, k tó rj po poległym pułkowniku Ben
sonie objął w bitwie pod B ethal dowództwo 
uratow ał wozy i bagaże angielskie. Boórowie 
z poza polowych szańców nieustannie srzelali, 
ale dwóch dział, k tó rt w polu pomiędzy wal

czącymi pozostały, nie zdołali zabrać. Pułko
wnik B arter przybył z pomocą, a wfedy Boe- 
rowie cofnęli się.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

ttlobal Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(A rtykuły w tym dziale nie pochodzą od 

R edakcji).

Jakie młauności, podług dzisiejszego  
stanu nauki, musi posiadać dobry śro
dek do iyw ien ia  dzieci, ażeby mog zastą
pić pokarm matki?

1 Musi być zupełnie wolny od za
rodków, te znaczy, że w przetworze nie 
powinny się znajdować owe maleńkie organi
zmy, z których powstają choroby.

2. Musi już przy wyrobie pizetw oru z mleka 
wejść w najściślejsze połączenie z substancyą 
azot zaw ierającą (skórka chleba) najlepsze, od 
zarodków wolne mleko, i

3. tak  wytworzona mączka powinna smako
wać niemowlętom i dzieciom.

Te wszystkie tu  wymienione własności posia
da Henryka Nestlego mączka dla dzieci, i dla 
etgo już od dziesiątek lat lekarze chorób dzie
cięcych tak  w praktyce szp ita ln e j, jak  i pry
watnej , chętnie ją  podają niemowlętom zdro
wym i chorym i coraz częściej matkom ją  za
lecają. (2.336-5-10)

Z Meranu: Wszech nauk lekarskich d r  I ł la -  
re Ł . B e r g e r ,  P o lak*  wykonuje praktykę le
karską przez sezon zimowy w Meranie, Habs- 
burgerstrasse N r 8.

Okulista dr Langie
powrócił i ordynuje 

u l i c a  S ła w k o w s k a  1. 3 1 .

Koniak
*** trzygwiazdkowy, w oryginalnych butelkach- 
firmy hrabiego Stefana Keglevicha Następ po‘ 
lecą firma A n t o n i  H a w c t k a .  c. k. nadwor

ny dostawca, w  K r a k o w i e .

Lostcś nim wszbjzie.

niezbędny krem do zębów,
n trzy in je  zęby czystemi. Mm i m r o m .

Kuisa telegraficzne
gie łd y  w iedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 5 listopada 1901.
koli', hal.

R enta aastryaoka p ap ie row a ..........................  aS 56
„ s r e b r n a ..............................  96 40

4",( ren ta  anstryacka s ło ta ............................... 118 55
4"/0 „ „ koronow a. . . 95 60
*°u w igierska sło ta  . 118 35
4%  .  „...........koronow a.................... 99 96
Akjye Banka:jye b an k a  a u jt i  o-węgierskiego

„ K red ytow e......................
Londyn ............................................ ,
M ark i.........................................
90-to Mark iw k i..............................
20-to Frankćw ki . - .................
W łoskie b a n k n o t y ......................
D u k a t y ...........................................
Losy węgierskie premiowe

, . . 1698 —
. . 617 —

. . .  239 02'/*

. . .  117 10

. . .  23 43

. . .  12 04

. . .  92 50

. . .  11 99

. . .  179 95
Losy t u r e c k i e ....................................................  92 60
Akcye A n g lo b a n k u ..............................  261 —

„ U n io n b a n k h .............................. 512 —
„ iłankrerein  ........................................  418 —
„ L a e n d e rb a n k n .......................... 396 50
„ Kolei Łiwowsko-Cserniowleokiej . . 520 —
„ „ P o łu d n io w e j.....................................  63 25
„ „ E lb e th a i ..........................................  469 —
„ „ F o r d ^ a h n .......................................  5540 —
„ „ S ta a ts b a h n ........................................  621 75
„ „ A lp in e ................................................. 341 —
„ Tureckie T a b a o s n o ................  270 —

B n b l e .....................................................................  263 60

Berlin, 5 listopada 1901.
B anki "ty a u s t r y a o k ie   85 40
K rótki W i e d e ń   85 30
Banknoty rosyjskie . ‘ 216 80
K rótka W a r s s a w a  215 90
411/,®/, L isty  p o lsk ie   97 30
B eata  w ło s k a   98 80
Akoye austryaokie kredytowe     194 50
Ultimo r a b i e    — —

Wiedeń, 5 listopada 1901.
Spirytus g o to w y   39 40
Cena n a f t y  10 25
Pszenic* (na j e s i e ń )   7 83
Zyto (na j e s i e ń )   7 63
K akarndsu   5 70
Owies (na j e s i e ń )   7 71

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

s d. 5 listopada 1901 r. godaina 1 w południe.
Korony

I. Walety pła«ą żądajt,
Bnble pap ierow e  263 — J t i  50
Marki n ie m ie c k ie   116 70 117 40
Franki papierowe . . . . . . . . .  t'5 — 95 5o
Dwuc siestofranków ki w słocie • . . 19 — 19 lo

II. Listy zastawaa 
5%  Listy sastaw . prem. Hani® hipot. 109 60 110.60
41L°L L ist* zastawne B ankr hipotecs. 97 — 98 —
4°/o .  .  .  -  89 25 W  25
4’■/<■*/• l “»*v zastaw ne Banku krajów . 99 — 100 —
4%  „ „ » 91 75 99
4°f0L istysast.gal.T ow .k ied .ziem .n ieok . 93 50 94 50
4%  4M etn ie  93 50 94 50
4“,o „ „ „ „ - „ 5« le tn ie  9 0 — 91 —

41-letnie 
" " -  „ MS letn ie
III. Obllgacye I nożyczki.

4‘70 Galiuyjsoie obligaoye propinaryjne 96 — 97 —
4“/0 Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 92 40 93 50
4*/,“/» m iasta Lwowa . 97 — 98 —
5°/Q UUlieoo-e komunalne Banku kraj. 101 — 102 —
4 / ,7 .  .  .  50 „99 75
4®/, .  k o le jo w e   91 75 92 75

IV. D < y .
Losy m iasta K ra k o w a   75 — 78 —

V. A k c y e .
Akcye Banku kredytowego wt i^wowie — -  —

„ „ hipoteosnego „ „ 593 — 528 —
„ „ Galie, dia k i p .  w Krak. — — —
„ kolei K arola Ludwika . . . .  42ó 60 43i —

„ Lw6w-Usermowce-J assy . 518 — 524 —

GYLINDRY-KAPELUSZE. p. k c. h a b i& a -w ilh .  p le s s a
p Hlfick«| Syn°w -H ąlban i Damask - Józef Plchler i Syn i z innych cesarskich i królewskich

00
0?

(KRAKÓW, - - 
ńL Sławkowska
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Urzędnik państwowy
z egzaminem rachunkowym — p o s z u k n j e  
p o p o ł u d n i o w e g o  z a j ę c i a .  — Zgłoszenia: 
G. P. 40 poste rest. główna poczta. 2516 1 2

Masło deserowe, c o d z i e ń  świeże 
wysyła netto 9 

funtów za kor. 8 '50, opłatnie za zaliczką, rę
cząc za najlepszą obsługę. 2518

A ntoni Iri >bnii Brzosko.

Jabłka. o klgr. koszyk bardzo 
dobrych jabłek wysyła 

opłatnie za zaliczką do każdej stacyi 
pocztowej za -i k o r .: Die Oberungari- 
scne Obstverwertungs - Unternehmung 

in Kaschau 2475 1 8

Masło deserowe
najlepsze — rozsyła codzień świeże, w paczkach 
5 - kilowych, netto 9 funtów, za złr. 4'20 opła
tnie za zaliczką, z poręczeniem za najlepszą 
oDsługę — Marya Laubowa w BrzesKu. 2517

Zdolny rutynowany
korespondent

poLko - niemiecki, znajdzie natych
miast posadę. 2514 1 2 

Zgłoszenia pod: 2514 przyjmuje 
Administracya „Nowej Reformy.1'

n n n w A R  p a r a w

J. A. J o l i  S y i i  i  M o i i o
pray al. Labics 15 17, tel. 53,

poleca znane P i » « f o  sw oje, ja k :  P iw o  
z dobroci " “ " • • •  E k sp o rto w e , 

M arcow e. L e ż a k  i b o k .
Piwo w beczkach wydaje się wprost z piwnic 

sztucznie chłodzonych, w butelkach zaś w na
szym składzie przy ul. F l o r y a u s k i e j  Nr. 38. 

162 46 52

Duzo pieniędzy
do 1GOU koron miesięcznie, mogą zaro
bić uczciwie osoby każdego stanu (także 
jako boczny zarobek^ 1— Bliższa wiado- 
muść pod: „ Reell 9 0 “ Annoncen-Bureau 
in Stuttgart, Schickstrasse 6. 195.5 21 52

Każdy rodzą głuchoty i przytępionego słu
chu jes t uleczalny naszym now^m wynalaz
kiem, tylko głusi z urodzenia są nieuleczalni. 
Szum w uszach natychm iast ustaje. Opiszcie 
swój stan , porady i objaśnienia otrzymacie 
bezpłatnie. Każdy może się sam w domu mas 
łym kosztem leczyć. 2136 8 52
|jf| Międzynarodowy Zakład leczniczy głuchoty 

596 La Salle Ave. Chicago, JM.

A r f m i n i e ł r a r i / i  wi?L z e g° m a j ą t k ur M J r l l l l r l o l l  n L  Jfl ziemsk. — poszukuje 
postępowy gospodarz. Adres poda z grzeczności 
Dr 1 Pisiewicz, aJwokat w Krakowie 2273 28 30

I P l r u i  J ^ y ka niemieckiego lub 
francuskiego udzieli nau

czycielka w zamian za naukę gry na 
cytrze. — Wiadomość przy ulicy sw. 
Jana Nr 26, pierwsze piętro. 2310 2 2

Kancelista sądowy w m i e ś c i e ,  
gdzie gimna-

zyum i szkoły wydziałowe, blisko Krakowa — 
zamieni się z posadą na prowiucyę za odstę- 
pnem. —  i .  W. T  poste rest. Bogumiłowlce.

2501 2 3

Magister farmacyi
z kapitałem  kilkutysięcznym, poszukuje 
panny w celu matrymonialnym, z posa
giem . by módz przy wspólnych siłach 
kupić aptekę. — Zgłoszenia: S. Kern, 

Oświęcim. 2492 2 3

K. Zieliński,
mecbanii i optyk, w M o w ie ,  linia \-B, 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .  
Utrzymuje na składzie oryginalne ame
rykańskie: Orafofony „Columbia" 
od 70 kor. z reproduktorem i rekorde- 
rem. Gramofony po 120 kor., Wałki 
do grafofouów, oraz P łyty  kauczukowe 
do gramofonów z polskiemi melodyami 
z oper, ośpiewane przez pierwszorzęd

nych artystów.
W szelkie reperacye oraz zamówienia 

na okulary lub binokle ze szkłami kom- 
binowanemi, bez względu na barwę, wy
konuje z wszelką dokładnością podług 
ordynaoyi P. T. Okulistów we własnej 
pracowni w przeciągu 24 godzin.

Zamówienia lub reperacye z  prowincyi 
odwrotną pocztą.

Posiada własną szlifiernię do szkieł 
optycznych, urząazoną podług systemu 
metrycznego. 2032 68 o

DLA MAJĄCYCH 
DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE I

Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie I nb przepełnienie żołądka, przez 
spożywanie niezdrowych, trudr^oh do strawienia, 1 byt gorących lab zbyt zi
mnych potraw, alboteż przez niejednostajny tryb łyeia  nabawili się do ugli- 
wości żołądkowyoh, jak:
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bóle w żołądku, trudne trawienie

lub zaflegmienie,
poleca się niniejszem dobry środek domowy którego wyborne lecznioze dzia
łanie już od wieln lat jest stwierdzonem. Je*t nim znany
środek trawienie przyspieszający i krew czyszczący,

Huberta Ullricha wino ziołowe.
To wino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za lecznicze 
uznanych i z dobrego wina, wzmacnia i ożywia organizm trawienia 
człowieka, nie będąc środkiem rozwalniającym. — Wino ziołowe 
usuwa z naczyń krwionośnych przeszkody, oczyszcza krew z wszel
kich zepsutych, choroby wywołujących, cząstek 1 wpływa dodatnio 

na tworzenie się świeżej zdrowej krwi.
Przez nżycie w porę wina ziołowego najczęściej jnż w zarodku **snwŁ się 

dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać mu pierwszeństwo przed innemi 
ostremi, gryzącemi, zdrowie naruszającem i środkami, Omaki, jak: Ból głowy, 
odbijanie się, zgąga, wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy chronicznych 
(zastarzałych; dolegliwościach żoiądKJwych w ystępują tom gwałtowniej, zni
kają często już po ailkarazowem piciu tego wina.

7 a ł u # a i * H  7 0 t l i o  ‘ J0" 0 nieprzyjemne następstwo jak ociężałość
fc w I W C I I  U A G IIIG  go.gj, bicie serca, bezsenność, jakoteż zatrzym a

nie się krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie jelit (dolegliwości hemoroi- 
dalne) ustępują przez wino ziołowe szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega 
niestrawności, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób asnwa 
z żołądka i je lit wszelkie niezdatne cząstki.

Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opa-
f l n i p p j f t  y n  o i ł  najczęściej skutkiem złego trawii n u , niedostate- 
U IIIg L  ItJ A G  311  czitego tworzenia się krwi i chorobliwego sianu  wr 
troby. Nie mając apetytu, wśród nerwowego rozstroju i zadumy, jakoteż wśród 
częstego bólu głowy, bezsennych nocy często dogorywają powoli tanie osoby 
W Ir tfino ziołowe daje osłabionemu ciału świeży impuls P C *  Wino ziołowe 
podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawienie i odżywianie się, pobudza 
silnie wymianę materyj, przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdarżnione 
nerwy i daje ua nowo chęć do życia: dowodzą tego liczne uznania podziękowania.

Wina ziołowego można dostać we flaszkach po 3 korony i 4 korony 
w Austro-Węgrzech, w aptekach: w Krakowie. Podgórzu Zwierzyńcu, Wieliczce. 
Niepołomicach, Dobczycach. Rabce. Myślenicach. Bochni, Wiśniczu, Brzesku. 
Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach. Chrzanowie, Jaworznie, Oświęcimie. Wado
wicach, Andrychowie. Kętach. I/pniku,  Makowie, Suchy, Jordanowie, Żywcu. 
Zabłocin, Nowym Sączu, Biały. Bielsku itd

W Królestwie Polskiem we flaszkach po I rublu I oo I rublu 50 krp 
w aptekach: w Proszowicach Słomnikach, Skale, Eoszycach, M iechowi, Olku
szu, Sławkowie, Sosnowicach, Będzinie, Wolbromie, Działoszycach, Skalbmie
rzu, Wiślicy, Basku, Pińczowie, Wodzisławiu, Nowym Korczynie, Stopnicy itd

W P m itwle Niemieckie^ we 'łaszkach po I marce 25 fen. i po 1 marce 
75 fen. w aptekach: w Mysłowicach, Brzezince, Altberunie, Tychawie, Szopini- 
cach, Katowicaoh, Mikołowie. Pszczynie, Hucie Królewskiej, Siemianowicach. 
Jucie Antoniny, świętorhowicach, Rosb igu, Lipinie, Szarleju, Niecą . Piekarach, 
Bytomiu itd- — jakoteż we wszystkich mniejszycn i większyeh miejscowo
ściach Austro-Węgier, Rosyi i Niemiec w aptekach.

Wysyła także aptena E. Hellera, Kraków, ul. Grodzka L. 22, począwszy ud 
3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych coaach do w ssystlloh miejscowości 
Austro-Węgier.

Ostrzega się przed naśladownictwami!
Żądać wyraźnie wina ziołowego Huberta Ullricha.

Moje wino ziołowe nie jest żadnym środa t a  tajemnym, jego części skła
d o w e  są następnjące ; wino M ilaga 450.0, spirytus winny 100.0, gliceryna 100.0, 
wino czerwone 240.0, sof. arzębiowy 150.0, ank czereśniowy 22u 0. kopei włoski, 
anyż, korzeń helenioin imerykausLi silny korzeń, kurzeń goryczkowy, korzeń 
tatarakowy po 10.0 Te składniki są zmieszane.

£XXXXXXXXX XX XXX *  )CK XX XXXXXXXX

Kantor W ym iany
Filii c. k. uprzyw. galic. akc.

1 BANKU HIPOTECZNEGO
W KRAKOWIE

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelHe 
papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety, wydaje prze

kazy na wszelkie większe miasta zagraniczne.

Wyplata w szelffi topuioi i ly to ia iy c l i  efektów
0  bez potrącenia prowizyi. £

FI LI A G. E. UPRZYW.  GALIC.  AEG.

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O W I E

wydaje

ASYGNATT KASOWE
487 29 30

4 01 
G O

01 ' 
a o

o p r o c e n t o w u j  ą o  t a k o w e  po
za 90 dniowem wypowiedzeniem, 
za 60 dniowem wypowiedzeniem, 
za 30 dniowem wypowiedzeniem.

f i l i a  c. k . uprz. g a l. akc. R a n k u  h ip o teczn ego  
ę  przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżą- 
J  cym . wydaje w tym celu książeczki czekowe, przyjmuje 

(lepozyta- wartościowe do przechowania, udziela zaliczki na pa- 
5  piery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 
^  sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i zagrań.

X xxxxxxxxx xxxxxxxxxxxxxxxxxx

X
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X
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OODCoooooooooo
P a n i p n k a  młoda, in te ligen tna , z 
r c t l l i o i l l t c t  dobrego domu, poszu
kuje zajęcia w handlu galanteryjnym.

Zgłoszenia pod lit. M. J . przjjm uje 
Adm inistracya „ N . Reformy. “ 2429 6 0

oooooooooooooo

!U
(małej) —  p o s z u k u je  s ię  d o  
k u p n a . —  Zgłoszenia z podaniem 
ceny przyjmuje Administracya „No- 
W‘ j Reformy", ul. Jagiellońska 10.

2311 8 0

A p o ł h e k e r A e u m e i e r s

- S E
Aptekarza Neumoiera 

,Cigarillos“ przeciw 
bez papieru,

przeto dla płuc nieszkoliwe. 2515 1 O
Przez lekarz; polecone

Od wielu lat znane jako dobre 
Skuteczne

N ieszkodliw e.
Dostać można w aptece Szymona Haya we Lwowie,

Oryginalna dawka proszków 2 kur. — K arton Cigarillos 2 kor.
Aptekarz Neumeien, Frankfurt n. M.

20 wozów piętrowych do cegły,
wózki do wywrotu i z zagłębieniem, kolejki i szyny do kolejek, rury żeberkowe 
do ogrzewania, korpusy żeberkowe do ogrzewania, wszelkie rodzaje transm isyj, 
dźw igarze, podpory, metale na dźwigacze w najlepszej jakości, 180 wentyli 
lanych i metalowych, ekshaustory, wentylatory, blachę na kardyle , okna do 
fabryk, 1 wagę do wagonów systemu Schember, schody kręcone, 60 rezerwoa- 
rów, kotły, filtry, -jbiorniki, wozy do wywozu nieczystości, sikawki pożarne, 
pompy, kołowroty, narzędzia i maszyny w iertnicze, centryfugi, pompy centry- 
fugalne, windy, kuźnie polne, kominy, rury, rzemienie, ołowianki (plomby), 
2351 środki do czyszczenia itd. — ma na sprzedaż- i zawsze w zapasie 6 6

E r n e s t y n a  K u l k a  w P r z e r o w i e ,
wielki skład maszyn i urządzeń fabrycznych, sprzedaż i kupno żelaza i metali.

A B R I C O T I N E/  -  Ab Wjłigić za w sie ua etykietach uboczuejn podpisu

%
WY B O R N Y  LI KI ER

ENGHIEN-LES-BAINS (Francja) _

%  %
Złoty meaal 

w Paryżu 1900.

Gospodynie próbujcie!
Najpiękniejszą

I b i e l i z  m .  «
utrzymuje się przez użycie Sławnego 

w świecie
Zł»ty medal 

w Paryżu 1900.
firmy

F r ite  Schu lz ju n . A kt. • L e ip s ig  uud l^ e r ,
Majs' arsza i najw iększa fabryka sztywniku.

Prawdziwy tylko z markę ochronną ..żelazko" i „globus." 2198 7 0 
Pudełka po 24 hal. we wszystkich handlach, gdzie są wymieszone odpowiednie afiszt.

>OM— »—8»M»t«MO»MMOi»W»—» H OOl

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W Y C I / Ą G  Z  R O Z K Ł A D U

w a ż n e g o  o d  d n i a .  E g o  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 1  r».

J A  Z  l l Y
(według czasu środkowo-euroDejskiego).

&3 23 O

ODJAZD Z KRAKOWA i  z Podgórza:
do Uswięcima, ma połączenie: w Spytkowicach5 15 r. poc mięsz. 1625 z Krakowa p. Zwierzyn 

5-30 r  » r ie  Zwierzyńca
5.35 r. poc. osob Nr. 1032 z Podgórza Fłaszowa I 
5-42 „ „ „ „ „ „ przystankuj

6.40 rano poc. posp. 
6 . 4 7 ....................

Nr. 3 
„ 3

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

8.10 rano pociąg osob. Nr.
8.22 „ ,  ?r

15 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

8.28 rano poc. osob. N rl633 z Krakowa p. Zwierz, 
8.46 „ „ „ » 1012 z Podgórza Płaszowa
8.54 „ „ „ „ z „ przysi.
9 05 przed poł. „ „ „ z Podg irza-Bora.ki
8.42 rano poc miesz. Nr 1633 z Zwierzyńca

do Wadowic i Suchy; w Oświęcimie do W ie
dnia i W rocławia

do Podwołoczysk, irjś połączenie w Podgórzu- 
Pł. do Suohy, w Tarnowie do Stróż, Nowego 
Zagórza, S try ja , Husiatyna, Nowego Sącza; 
w Rzeszowie do Ja s ła , Nowego Zagorza, 
S try ja , Husiatyna ; w Jarosław iu do Rawy 
Ruskiej, Sokaia i Bełżca; w Przemyślu do 
C hyrow a; we Lwowie Jo Ickan, S tryja; w 
Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do K opyczyniec; w Borkach W ielkich do 
lirzym ałowa; w Podwołoczyskach do Odesy 
i Kijowa.

do Tarnopola ma połączenia w Podgórzu Pła- 
szowie do Suchj ; w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i w kierunku kn Przeworsku przez 
Rozwadów; w Przeworsku tik, Tarnobrzega; 
w Przem yślu do Chyrowa i N. Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa. Stryja, Ławocznego 
i Munkacsu, do Rawy ruskiej; w K rasrem  
do Brodow,

do Husiatyna (przez Suchą, Nowy Sącz, N. Za
górz) ma połączenia w K alw aryi dn Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca, Dziedzic i Zwar
donia, w Chabówce do Zakopanego, w N. Są
czu do Orłowi i Koszyc, w Zagórzanach do 
Gorlic, w N. Zagorzu do Mezo-Laborcz, Ko
szyc i Pesztu.

4.26 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł. 
4 . 4 0 ........................ „ „ „ Krakowa

6.13 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst. 
6.20 „ „ „ „ „ „ Płasz.
6.29 „ „ miesz. 1602 do Zwierzyńca
6.45 „ „ „ i do Krakowa (p. Zw.)

6.40 rano poc. posp. Nr 2 do Podgórza-Płasz.
fi 30 » „ „ „ „ „ Krakowa

PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza:
Podwołoczysk, ma połączenia w 1 odwołoczy- 
sk.ech od Odessy i Kijowa, w Borkac Wiel
kich od Orzymałowa- w Tarnopolu od Kopy
czyniec i Stryja; w Krasnem od Brodow; we 
^wowie od Ickan, Stryja, Bełżca; w Przemy
ślu ud Chyrowa w Rzeszowie od Jasła; w 
Tarnowie od S tróż .
Przemyśla (przez Lhyrów N. Zagórz, N. Sącz 
Suche), ma połączenie : w Nowym Zagórza 
od Stanisławowa, w Zagórzanach od Gorlic; 
w Stróżach i N. Sączn od 15 czerr ta do 15 
września od Koszyc i Orłowa, w Chabówce 

. od 15 czerwca do 15 wrześni a w niedziele 
i św ięta od Zakopanego.
Ickan ma połączenie w lckanach  od K onstan
tynopola (okrętem w środy i niedziele do Kon 
stancyi) Konstancyi, B ukaresztu; we uwo- 
wie od Budńpesztu, Munkacsa i Ławocznego; 
w Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa

7.17 rano poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza Pł 1 ,  w . . .
7.30 „ „ „ '  „ „ „ K r  :owa f 2 ^isliczkl.

7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa ) z Kocmyrzowa.

7.46 rano poc. osob. 1015 do Podgórza przyst. |  z § m& po}ączenie w K alw aryi od W a.
750  ” ” ” ” » __ « ( Jjw io.Krakowa )8.10 26

co Wieliczki.8_3U rano poc mięsz. 465 z Krakowa |
8-48 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa/
8.40 ranu pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa ) do Kocmyrzowa,

Podwołoozysk,

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

1.30 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
1-39  .................................. z Podgórza Pł.

2.49 po połnd. poc. posp. Nr. 5 i Krakowa

I

do Podwołoozysk, ma połączenia w Tarnowie 
do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła, 
N. Zagórza, H usiatyna; w Jarosław iu do R a
wy ruskiej i Sokala; w Pizem yśln do Chyro
wa; w» Lwowie do Ickan, Bukaresztu i Kon 
stancyi; w K iasnem  do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec i S try ja; w Borkach wielkich 
do Grzym alowa.

1 do Wieliczki, m a połączenie w Podgórzu-Pła- 
/  szowie do Oświęcim a.

1.50 po poł. pociąg osot. Nr. 6213 z K rakow a) do Kocmyrzowa.
do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 

Jasła , Nowego Zagórza i Hn uatyna; w Rze
szowie do Jasła, N. Zagórza i H usiatyna; w J a 
rosławiu do Rawy ruskiej i Sokala; wPrzemy- 
śludo Mezii-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we 
Lwowie do Podwołoczysk, Ickan, B ąkaresztu, 
Konstancyi.

3.00 po poł. poc. miesz. 1607 z Krakowa (p. Zv, 
3.15 „ „ „ „ „ z  Zwierzyńca
3.20 „ „ n osob.
3 .2 7 ..........................

'  I do Oświęcima. ma połączenia w Spytkowicach
1034 z Podgórza Pł ( .Si?r8Zy f  Wadowic i Suchy; w 0- 

s t J święcimie do Wiednia.przysi

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa |
z Podgórza PI. |6.25

dc Stróż (przez Tarnów! ma połączenie w Pod
górzu - Piastow ie do Suchy, w Stróżach do 
Nowego Sącza.

7.30 wiecz. poc miesz. 1631 z Kraków i (p; Zw.D do Przemyśla (przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz,
I Chyrów) ma połączenie w K alw aryi do Wado-
( wic; w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Za

górzu do Mezo-Laborcz, Kossyc i Budapesztu.

7 45 
7,45 
7 55

z Zwierzyńca 
osob. 1016 z Podgórza Pł.

» „ X przysi,
8.00 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa )  do Kocmyrzowa.

8.38 wieczór poc. posp. Nr 1 z Krakowa

9 00 wieczór poc. osob, Nr. 17 z Krakowa 
9-10 r n r  r n Ł Podgórza Pł.

9.40 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa 
9.51 „ „ r „ *  Podgórza Pł.

10.50 w nocy poc, osob-. Nr. 11 z Krakowa 
11.0 ) „ „ „ „ z Podgórza P

i do Ickan. m ;, połączenie w Przemyślu do Chy- 
( -sw a i N. Zagórza, w Tukanach óo Bukaresztu,
t 'Konstancji}, a ztąd okrętem we czw ąrtki i 
J niedzii le do Konstantynopola, 

da Podwołoczysk, ma połączenie we Lwowie do 
Czerniowier Stryja, Ławocznego, Munkacsa; 
w Kras: em do Brodów i Kijowa; w Tarno
polu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do 
Odesby i Kijowa.

J 1 10 wnocy poc. osob Nr. 25 z Krakowa 
li-25  n n n r 1026 z Podgórza-Płasz. j  do Suchy.
11-32 r r r r n r prZySf.l

do Wieliozki.

do Podwołoczysk, ma połączenia w Dęldcy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i w kierunku kn 
Przeworsku przez Rozwadów, w Rzeszowie 
dn Jasła, N. Zagorza i Chyrowa, w Przemyślu 
do MezO-Laboroz, Koszyc i Pesztu, we Lwowie 
do_ Czerniowiec, S tryja i Skolego, Rawy rn- 
s k ie j , Bełżca i J a n o w a , w r arnopoli do 
Stryja i K»pyozyniec.

8.33 rano poc. osob, Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.45 „ „ jL Krakowt

Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy- 
skacb od Odessy i Kijowa; w Tam o pi li od 
Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Bro
dów; we Lwowie od Bukaresztu i Ickan, 
Budapesztu, Munkacsa i Ławocznego w T ar
nowie od’ Nowego Sącza.

10 13 p. poł. poc. osob. 1033 do Podgórza rm .l 08więcima| ma p^ czenie w Oświęcimie od
” ” .” , n W rocław ia, W iednia- w Spytkowicach od

5 3 5  ;  ;  ” “ Ł . ;  & $ 2 T z i  ■»*>. w “ - ™ ' f w -
11 24 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P. 1 wjnljczkl
11 40 „ „ „ „ „ „ Krakowa /

1.10 pc poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa ) z  Kocmyrzowa.

1.18 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł.
1 30 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa

2.24 |io poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

4.27 jio poł. poc osob. 1011 do Podgórza przyst. 
4.35 „ „ r . r  r r X PJaSZ.
4.39 „ „ n i111682- 1634 „ Zwierzyńca
4.55 ’n „ „ „ „ „ Krakowa(p.Zw )

6.14 wieczór poc. osob. Nr rti do Podgórza Pł. 
6.25 .  „ r .  Krakowa

Podwołoczysk, ma połąozenie w Borkach wiel. 
od Grzymało wa; v, Tarnopolu ed Kopyczyniec 
w Przem yślu od Pesztu Koszyc i Mezi5-La- 
boroz; w Jatosłay .ir od Sokala i Rawy rusk.; 
w Rzeszowie od Jasła- w P ę D i c y  od Przei or
ska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; w Tar- 
uowi“ ed Orłowa.

I ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Tarno
pola, Ickan , B ndapesztu , Munkacsa, Lawo- 
cznego i Stryja, od Bełżca, Janow a; w Prze
myślu od Chyrowa, w Tarnowie od Orłowa.

7 Husiatyna przez Stanisł., N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchę- m„ połlącz.: w N. Zagórzu od Pesztu, 
Koszyc i Mezo-Laborcz; w Zagórzanach r Gor
lic; w Stróżach i N. Sączn od Orłowa w Cl - 
bówcę od Zakopanego; w Suchy od Zwardo
nia Żywca i Dziedzic; w K alw aryi od Biel
ska i W adowic.

z Tarnopola, ma połączenie: w Kraaneną od Bro
dów ; we Lwowie od Ickan, Bndapesztu, Mun
kacsa, Ławoczhego i Stryja, Janow a, Bawy 
ruskiej; w Przemyślu oó N. Zagórza i Ghy- 
rowa; w Tarnowie od Orłowa.

z Włeliezki.6.36 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do E jdgórza-Pł.\
6.50 r r r r r Krakowa |
7.10 wieoz. poc. usob. Nr. 6216 do Krakowa } z Kocmyrzowa.

8.42 wieciór poc osob. 1035 do Podgórza przj st.j z 
n n r n « PłrfSZ •9.00

9.04
9.20

miesz. 1604 Lwierzyńca [
R rakow a(p.Zw .)l

9.31 w nooy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9.38 „ „ „ „ „ - Krakowa

Oświęcima, ma połączenie « Oświęcimiu °d 
W rocławiu i W iednia; w Spytkowicach °d 
Suchy, Wadowic i Sierszy-W odnej; w Ska
winie od Bielska i Wadowic.

z Podwołoczysk, ina połączenia: w Podwołoczy- 
skacn oć odessy 1 Kijowa; w Borkach wiel
kich od Grzymałuwa; w Tarnopolu od Ko
pyczyniec; w Krasnem od Kilowa i Brodów: 
we Lwowie od Bukaresztu i Ickan, ^koleg0 
i S try ja; od Janowa ; vr Przemyślu od ChJ 
rowa; w Jarosław iu ud S u s^ a  i R aw j iusk-, 
Bełżca, w Rzeszowie od Jas ła : w Dębic}' ,of 
Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrze7' 1 
w Tarnowie od O rłow a, C hyrow a, Nowtgo 
Zagórza i  Jasła . '  _____

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ni. Jagiellońska Nr. 10). Riądca drnkaru L. K. Górski*


